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Teror hitlerowski w Gdańsku Sprawa neutralności Belgji
Nieustanne napady, rewizje i aresztowania

Partja narodowo - „socjalistycz­
na" i władze senackie w Gdańsku 
stosują systematycznie coraz jas­
krawsze metody teroru wobec 
przeciwników politycznych. Dziś 
nie ulega już wątpliwości, że tak­
tyka teroru w „Wolnem" Mieście 
stosowana jest w porozumieniu i 
za zgodą Berlina. Prezydent poli­
cji gdańskiej Froboes oraz kiero­
wnik policji politycznej Groetzner 
wzywani byli przed niedawnym 
czasem do Berlina, gdzie otrzy­
mali instrukcje co do postępowa­
nia wobec opozycji w Gdańsku. 
Ustalono, że w ostatnich dniach 
przybyło do Gdańska 20 agentów 
„Gestapo" z Niemiec. Agenci ci 
wcieleni zostali do gdańskiej po­
licji politycznej.

Bojówka hitlerowska napadła 
w nocy na położony niedaleko 
Wisły dom b. socjalistycznego se­
natora, Karola Rehberga. Napast­
nicy wybili wszystkie szyby, wy-

Wisły. Mieszkanie zostało zde­
molowane. Znajdujące się na po­
dwórzu narzędzia rolnicze skra­
dziono. Rehberg więziony jest od 
kilkunastu dni w areszcie ochron­
nym.

W redakcji zawieszonego socja­
listycznego dziennika „Danziger 
Volksstimme" dokonała policja 
polityczna ponownej rewizji. Za­
brano szereg papierów i dokumen 
tów. Obok lokalu redakcyjnego 
ustawiono posterunki policyjne. 
Rewizje domowe przeprowadzono 
po raz drugi w mieszkaniu prze­
wodniczącego gimnastyczno-spor- 
towego związku robotniczego w 
Gdańsku, Thomata, oraz u kasje­
ra tego związku, Wernera.

Centrum katolickie w Gdańsku 
usiłuje, mimo teroru, zaznaczyć 
swą działalność i zwołuje swoich 
zwolenników na dzielnicowe ze­
brania o charakterze zamkniętym, 
Zebrania te są rozbijane przez bo-

jęli bramę domu i wrzucili ją do jówki hitlerowskie, które grasują

We Francji
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sierpnia 1936 r. francuski minister 
lotnictwa postanowił przystąpić 
do nacjonalizacji wszystkich przed 
siębiorstw, wytwarzających mat'.r- 
jał lotniczy oraz motory, przezna­
czone dla celów obrony państwa. 
Dla budowy samolotów stworzo­
ne będą przez ministra lotnictwa

4 przedsiębiorstwa. % kapitału 
każdego z tych przedsiębiorstw bę 
dą subskrybowane przez państwo. 
Obecnie prowadzone są prace nad 
ułożeniem statutów znacjonalizo- 
wanych przedsiębiorstw. Towa­
rzystwa te będą ostatecznie utwo­
rzone w najbliższym czasie.

Obrona Szwajcarii
przed „Trzecią" Rzeszą

Subskrypcja pożyczki obrony 
narodowej w Szwajcarji wydała 
rezultaty, które przeszły wszelkie 
oczekiwania. Już obecnie zgłoszo­
ne sumy przewyższają o 100 mi- 
łjonów franków szwajcarskich ca­
łą wysokość pożyczki, przewidy­
waną w sumie 235 miljonów fran­
ków. Ogółem podpisało pożycz­

kę 190 tysięcy osób. Nadmiar 
wpłaconych sum zostanie zwróco­
ny.

Wyniki pożyczki świadczą jak 
bardzo Szwajcarji zależy na o- 
bronie swej fttępodleglości i wol­
ności przed zachłannością „Trze­
ciej" rzeszy.

Wybory w Ameryce
Wielki kapitał przeciw Rooseveltowi

Przewodniczący komitetu wy­
borczego partji demokratycznej w 
Wilmington w stanie Delaware do 
nosi w swoim raporcie, że fundu­
sze na kampanję wyborczą na 
rzecz republikańskiego kandydata 
Landona (przeciwnik Roosevelta), 
udzielone już przez członków ro­
dziny Dupont, znanych fabrykan­
tów materjałów wybuchowych,

wynoszą 383 tys. doi. Dwaj bra­
cia Dupont przyznali sami, iż wy­
płacili już na ten cel łącznie 194 
tys. doi. Wiadomo pozatem, że 
inny z braci Dupont wniósł rów­
nież znaczną sumę. Raport wy­
raża przekonanie, że sumy, prze­
znaczone jedynie przez tę rodzinę 
na kampanję wyborczą, dosięgną 
około miljona dolarów.

Spokój w Palestynie
Z Jerozolimy donoszą, że w ca­

łym kraju stosunki wracają do nor 
malnego stanu. Wprawdzie tu i 
owdzie dochodzi jeszcze do drob­

nych utarczek i aktów teroru, li­
kwidowanych szybko przez woj­
sko. Wypadki te jednak mają cha­
rakter sporadyczny.

bezkarnie. Poseł centrowy do 
Volkstagu, Wawer, uniknął cudem 
pobicia przez bojówkarzy.

Nadchodząca niedziela oczeki­
wana jest w napięciu przez lud­
ność „Wolnego" Miasta. (PRESS)

Wczoraj daliśmy pierwszą ocenę 
problemu nieutralności Belgji. Dziś 
omawiamy ten problem w  artykule 
osobnym. Na tem miejscu stresz­
czamy depesze, otrzymane w  so­
botę. Red.
Między Londynem, Paryżem i 

Brukselą toczy się obecnie ożywio 
na wymiana poglądów na sytuację 
wytworzoną deklaracją króla Bel-

P r z e c i ą g n i ę t a  s t r u n a
Senat gdański rozwiązał, jak wiadomo, gdański Związek Robot­

niczy Gimnastyczno - Sportowy i skonfiskował jego mienie. Zwią­
zek gdański był członkiem Związku Robotniczych Stowarzyszeń 
Sportowych (Z. R. S. S.) Rzeczypospolitej Polskiej.

Prezydjum Z. R. S. S. postanowiło zwrócić się niezwłocznie do 
polskich władz państwowych w sprawie tego bezprzykładnego za­
rządzenia hitlerowców gdańskich. Na 22 października zwołane zo­
stało posiedzenie Egzekutywy Z. R. S. S. wspólnie z delegatami or- 
ganizacyj prowincjonalnych. Z. R. S. S. staje jaknajkategoryczniej 
w obronie tej swojej placówki.

Głód w Niemczech
W rzenie g ło d o w e  w ośrodkach robotniczych

Ministerjum gospodarki społecznej Niemiec, na czele którego stoi 
dr. Schacht, oblegane jest przez delegacje przemysłowców, przyby­
wające ze wszystkich ośrodków wielkiego przemysłu. Delegacje te 
zwracają uwagę na groźny stan umysłów, panujący wśród robotni­
ków wskutek dotkliwego braku artykułów żywnościowych.

Robotnicy domagają się zabezpieczenia ich w żywność na nadcho­
dzącą zimę i podniesienia zarobków stosownie c!o wzrostu cen ży­
wności. Wrzenie wśród robotników przybrało takie rozmiary, że 
przemysłowcy domagają się natychmiastowej akcji ze strony Rządu. 
Przedsięwzięte tu i ówdzie przez „Gestapo" represje nie odnosząj 
skutku.

Przemysłowcy proponują, żeby władze Rzeszy powróciły do sy­
stemu wyżywienia z lat wojny 1916 — 1918, kiedy robotnicy w prze­
myśle mieli zabezpieczone racje tłuszczu i mięsa po zniżonych ce­
nach.

Na skutek tych alarmujących skarg przedstawicieli przemysłu 
doszło do ostrych starć między ministrem gospodarki społecznej 
Schachtem a ministrem wyżywienia Darrem. Schacht zarzuca Dar- 
remu, że wprowadził Rząd Rzeszy w błąd, zapewniając gabinet
0 dobrych urodzajach i dostatecznych rezerwach żywności w Niem­
czech. Min. Schacht twierdzi, że już dawno proponował wprowa­
dzenie w Niemczech kartek żywnościowych, jednakże projektowi te­
mu przeciwstawili się min. wyżywienia Darre, szef frontu pracy Ley
1 minister propagandy Goebbels.

Dziś przekonają się wszyscy, że polityka złudzeń doprowadzić 
może do fatalnych następstw. (Press).

Nowo zwerbowany oddział H l i c j i  Ludowe!
cieszy sł« z św ieżo otrzymanej broni

gów o neutralności. Wręczone 
przez ambasadora belgijskiego w 
Londynie wyjaśnienia (podane 
przez nas wczoraj) ocenione zo­
stały w rządowych kołach londyń­
skich za niezupełnie Wystarczają­
ce, wobec czego min. Eden zwró­
cił się do Rządu belgijskiego o 
uzupełnienie wyjaśnień, złożonych
przez ambasadora belgijskiego.

**
*

Z Brukseli donoszą, że minister 
spraw zagranicznych Belgji Spaak 
w przemówieniu wygłoszonym 
wczoraj oświadczył, iż decyzja 
Rządu w sprawie polityki neutral­
ności przyjęta została przez cały 
naród. Polityka Rządu zmierza do 
zachowania jedności Belgji, obro­
ny jej wolności i pokoju. W zakoń 
czeniu swego przemówienia mini­

ster spraw zagranicznych Spaak 
podkreślił, że Belgja nie może być 
terenem operacyjnym, lub prze­
marszu wojsk innego państwa.

***
Winston Churchill wygłosił prze 

mówienie w Epping. Mówca ko­
mentował oświadczenia króla bel­
gijskiego. Churchill ma nadzieję, 
iż przemówienie króla Leopolda 
jest raczej wyrazem głębokiego 
zaniepokojenia narodu belgijskie­
go, niż zasadniczą decyzją polity­
czną. Jeżeli niepodległość i niena­
ruszalność Belgji ma być gwaran­
towana, może to uczynić jedynie 
W. Brytanja i Francja, działając 
wspólnie i opierając się na całym 
autorytecie moralnym i materjal- 
nym Ligi Narodów.

Rozruchy w Indiach trwają
Po nocy względnie spokojnej, 

wczoraj o świcie, w Indjach znowu 
rozpoczęły się rozruchy. Rozgra- 
biono w Bombaju kilka sklepów 
oraz usiłowano podpalić szereg 
świątyń i meczetów. Policja strze­
lała do Hindusów, którzy zamie­
rzali podpalić jeden z meczetów 
w Bombaju. W tym samym cza­
sie Muzułmanom udało się pod­
łożyć ogień pod świątynię hindu­
ską.

Do stłumienia zaburzeń będą 
prawdopodobnie wezwane oddzia­
ły wojska. Wspólna odezwa, wy­
dana przez przywódców hindu­
skich i muzułmańskich, nawołu­
jąca ludność do spokoju, dotych­
czas nie dała żadnych rezultatów.

* **
Dotychczas w rozruchach w In­

djach padło 38 zabitych, a 360 o- 
sób odniosło rany.

Japonia sięga po Siam
i krzyżuje plany angielskich zbrojeń

Stworzenie wschodniej sekcji w ja­
pońskim ministerjum spraw zagra­
nicznych, mianowanie nowego posła 
japońskiego w Bangkok i wzrastają, 
ce wpływy japońskie w  Sjamie znów 
wywołały pogłoski, które przedostały 
się do prasy, o możliwości budowy 
„nowego Suezu‘‘, przecinającego pół­
wysep Kra. Jest to przesmyk, łączą­
cy półwysep Malakkę z południowo, 
zachodnim kątem Indochin, szeroko­
ści 100— 70 kim., iv najwęższym miej 
scu 45 kim. Kanał, przecinający ten 
półwysep skróciłby drogę z Rangunu 
do Bangkoku o 2.200 kim., z Kalkuty 
do Kantonu o 1.100 kim. Budowa ka­
nału zmniejszyłaby znaczenie wykoń­

czonej obecnie olbrzymiej bazy mor­
skiej w Singapore. Japońskie okręty 
wojenne mogłyby ominąć Singapore 
i przedostać się przez kanał bezpo­
średnio do Indji.

Wielka Brytanja, zdając sobie spra 
we ze znaczenia strategicznego i go­
spodarczego kanału, przecinającego 
przesmyk Kra, zastrzegła w trakta­
cie, zawartym w r. 1909 ze Sjamem, 
że kanał taki mogłaby budować je­
dynie W. Brytanja lub Sjam. Zacho, 
dzi jednał: możliwość budowy kana­
łu przez Sjam, ale z udziałem i pod 
kontrola kapitału japońskiego.

(PAT).
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Szczyt Himalajów
zdobyty przez japończyków

Korespondent „Niszi - Niszi - 
Szimbun" donosi z Almory (mia­
sto u stóp masywu himalajskiego), 
że ekspedycja japońska, składa­
jąca się z trzech studentów uni­
wersytetu tokijskiego 1 dziennika­
rza korespondenta „Niszi-Niszi- 
Szimbun" w dn. 5 b. m. zdobyła 
szczyt Nanda Kot, o wysokości 
22,530 stóp (około 7000 mtr.).

Przebieg wyprawy był następu­
jący: Alpiniści japońscy wyruszyli 
z Almory 2 września. Po przebyciu 
100 mil założyli pierwszą bazę. 
Pierwszy obóz znajdował się na

wysokości 5000 metrów, drugi — 
5500 mtr., trzeci — 5700 mtr. i 
wreszcie czwarty na wys. 6000 m. 
Dnia 29 września wyruszyli ku 
szczytowi, ale silny wiatr i śnie­
życa zmusiły ich do powrotu dc 
pierwszego obozu. Dn. 3 paździer­
nika zaatakowali szczyt powtór­
nie. Wyruszono o godz. 7,30 rano, 
przyczem dziennikarz zabrał ze so 
bą aparat filmowy. Mimo silnego 
wiatru Japończycy o godz. 14,55 
dn. 5 b. m. znaleźli się na szczy­
cie.

Płoną lasy i miasta
W północnej Kalifomji wybuchły 

nowe pożary lasów, które wyrządziły 
już znaczne szkody. Miejscowości 
górskie Standard City i Soulsbyville. 
położone wśród lasów, otoczone są 
morzem płomieni. Obu miastom gro­
zi zagłada. Domy na peryfrejach już

płoną. Ludność zagrożonych miejsce 
wości w ostatecznej rozpaczy usiłuje 
ratować się ucieczką. Ratunek ten 
jest jednak niemożliwy. Kilkunastu 
ludzi, którzy usiłowali przedrzeć się 
przez pas, objęty ogniem, zginęło w 
płomieniach. (PAT).
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Stefan Żeromski o okrucieństwie i fanatyzmie hiszpańskim
Hiszpanja nie przestaje być o 

środkiem wytężonej uwagi całego 
świata. Demokracja hiszpańska 
wciąż broczy krwią, zaścielając 
swą ziemię dziesiątkami tysięcy tru­
pów milicjantów ludowych, tej za 
improwizowanej armji, bohatersko 
staw iającej czoło nietylko najleo- 
szym w sensie militarnym forma­
cjom wojskowym Hiszpanji (Le- 
g ja Cudzoziemska i tubylcze woj­
ska m arokańskie), lecz również i 
lotnikom niemieckim i włoskim: 
lud hiszpański, który, jak to  słusz­
nie stwierdził tow. de Brouckćre, 
łatw oby się uporał ze swym rodzi­
mym faszyzmem, musi się potykać 
w nierównej walce z’przemożnemi 
siłami faszyzmu międzynarodowe­
go. Zamykając oczy na niesły­
chane okrucieństwa, których sp ra­
wcą jest tak  zw. „arm ja narodo­
w a", p rasa  burżuazyjna całego 
św iata roni krokodyle łzy z powo­
du „bestjalstw a czerwonych".

Rzecz to powszechnie wiadoma, 
że walki społeczne i wojny domo­
we wyróżniały się zawsze szcze- 
gólnem okrucieństwem: Przypom­
nijmy chociażby z czasów niezbyt 
odległych dziesiątki tysięcy komu- 
nardów  paryskich, rozstrzelanych 
w r. 1871-ym przez woiska w er­
salskie. Okrucieństwo jednej stro­
ny wywołuje z dokładnością m ate­
m atyczną odwet strony przeciw­
nej i trudno ustalić, którą z nich 
właściwie obciąża grzech pierw­
szeństwa.

Hiszpanja ma pod tym wzglę­
dem snecjalne tradycje. Przez sze­
reg stuleci bvła widownia zacię­
tych walk, walk na śmierć i ży­
cie z inowiercami-Maurami. Fana­
tyzm religijny w ybujał tam ponad 
wszelką miarę. Inkwizycja, jako 
instytucja państw ow a, srożyła się 
w Hiszpanji od r. 1480-go aż p ra­
wic do połowy ubiegłego stulecia, 
zniesiono ją bowiem dopiero w 
roku 1834-ym. Kraj, który wydał 
Tom asza Torąuem adę, wielkiego 
inkwizytora, przetrw ał w atmosfe 
rze feudalnego średniowiecza nie­
omal do naszych dni. W arstw y 
panujące, kler i obszarnicy, zupeł­
nie nie troszczyły się o losy ludu, 
znoszącego jarzmo niesłychanego 
wyzysku i ucisku. To też Hisz­
panja jest do dziś dnia krajem lu­
dzi niepiśmiennych, w ykazuie bo­
wiem z górą 40 proc. analfabetów. 
Przodowała natom iast zawsze w 
dziedzinie przymusu fizycznego, 
stosow anego w imię wzniosłych 
celów, o czem świadczą nazwy u- 
żywanych powszechnie narzędzi 
tortur, jak „buty hihszpańskie" i 
„koza hiszpańska". Fanatyzm w y­
znaniowy, w paiany ludowi w cią 
gu całych wieków, łącznie z okru 
cieństwami inkwizvcii nie mogły 
przecież nie pozostawić w yraź 
nych i trwałych śladów. Klasy pa 
nuiace Hiszpanii zbierają tedv 
dzisiaj plon złego posiewu całych 
stuleci: Hiszpanie zawsze mieli o- 
sobliwy pociąg do widoku krwi, 
czy to podczas corridv (walki by­
ków ), czv też watki kogutów lub 
tak zw. salsa de tomates, poje­
dynków na noże. W alki te należą 
do repertuaru widowisk narodo­
wych.

Mrożące krew w żyłach dantej­
skie sceny dzisiejszych zmagań lu­
du hiszpańskiego z rokoszanami i 
ich sprzymierzeńcami żvwo przy­
pominają obrazy wyrafinowanych 
okrucieństw, pozostawione przez 
rzeczywistego świadka najazdu 
woisk francuskich na Hiszpanię w 
r. 1809-ym. W spaniałe te i trag i­
czne zarazem kartv twórczości gra 
ficznej zawdzięczamy nadw orne­
mu malarzowi króla hiszpańskie­
go, Karola IV, wielkiemu bojowni­
kowi o wyzwolenie człowieka, 
Franciszkowi Goyi y Lucientes. 
W strząsające swą grozą serje je­
go sztychów („Okropności woj­
ny", „Kaprysy" i inne) zdzierają 
m askę humanitaryzmu z rozpasa- 
nej bestji ludzkiej.

W  naszej literaturze pięknej ma­
my pełne grozy naturalistycznej o- 
pisy, będące jakgdyby ilustracją 
piśmienniczą niesamowiytch scen, 
utrwalonych w sztychach Goyi. 
Karty trzeciego tomu „Popiołów" 
Żeromskiego, sceny zdobywania 
Saragossy, ojczystego m iasta tego 
m alarza, musiały niechybnie po­
w stać pod wpływem jego szty­
chów. Kilka stronic Żeromskie­
go pozw ala nam głębiej wniknąć 
w e współczesne tragiczne w yda­
rzenia hiszpańskie; od tasiem co­
wych korespondencyj pism bur- 
żuazyjnych „z pogranicza hisz­

pańskiego", z Henday, fabrykowa 
nych przeważnie w  o wiele mniej­
szej odległości... od W arszaw y, a 
kłaihiących niby naoczny świadek.

Oto kilka scen, zapożyczonych 
z „Popiołów", scen, dających nam 
obraz okrucieństwa hiszpańskiej 
gerylasówki z r. 1809-go i tow a­
rzyszących jej objawów fanaty­
cznej abnegacji i pogardy śmier­
ci:

„Krzysztof ubiegł tak już z  dzie­
sięć stajali pola, zarosłego drze­
wem oliwnem, kiedy ostatnie blas­
ki słońca, przesączając się przez 
strugi deszczowe, ukazały mu dzi­
waczny w  pobliżu widok. Zrazu 
myślał, że ktoś modli się pod krzy­
żem, nabożnie złożywszy dłonie. 
Gdy podszedł bliżej, zatrząsł się i

ścierpł ze strachu. Stały tu między 
drzewami naprędce wkopane w  zie­
mię s.upy parlcanu z poprzeczną 
żerdzią. Do te j przecznicy właśnie 
były przywiązane ręce woltyżera 
francuskiego w tornistrze i  mun­
durze. Dłonie miał związane w  tył 
postronkiem, wykręcone do góry w 
ramionach i  zadzierzgnięte na po­
przeczną żerdź w  taki sposób, jak  
się wiesza na hakach spiżam i za­
bite sam y i  dziki. Cedro zawołał 
na niego z  odległości kilku kro­
ków. Żadnej odpowiedzi.

„Zbliżył się powoli i  wtedy do­
piero szczegółowo rozpoznał wszyst 
ko. Te ręce związane kręcono w i­
dać, włożywszy kołek w miejscu 
ich złączenia, gdyż ramiona wyla­
zły z  rozpęklego munduru, jak  na­

gie kolana wyłażą z podartych spo­
dni. Usta były zakneblowane gał- 
ganem, zwiniętym w  kołek, nos 
oberżnięty, uszy wyrwane ze łba, 
w obnażonych piersiach ze trzy­
dzieści czarnych ran. Kiszki w y­
wleczone z brzucha leżały na zie­
mi. Do pasa trup owinięty był 
czemś, co jeszcze dymiło się czar­
nym kopciem, choć ognisko, pod 
stopami rozłożone, zgasło już, 
przez deszcz zalane.

„Cedro jęknął na toidok czar­
nych, straszliwie rozpuchlych od 
palenia ogniem gnatów nożnych, 
okręconych słomą, maczaną w  oli­
wie. Zdjął trupa co tchu z  owej 
żerdzi, położył na murawie. Gdy 
tak stanął nad nim rozkraczony i  
patrzał na leżącego jakoby z gru-

PIJCIE HERBATĘ „SZUMILINA
Hiszpanja ludowa

Na frontach i w masach
Słowa młodego pisarza katolickiego

Agencja „Juventud" podaje roz­
mowę swego korespondenta ma­
dryckiego z ob. Josć Bergamin, pi­
sarzem katolickim Hiszpanji mło­
dego pokolenia:
„Lud hiszpański jest ludem 

wspaniałym. Kocham go i nie ży­
wię żadnej obawy o jego przy­
szłość z chwilą, gdy walka zosta­
nie skończona. Ten lud jest zdol­
ny do rozwoju na wielką skalę, do 
odbudowy.

Rewolta nie jest ludem hiszpań­
skim. W alka jest straszliwa, ale

jednoczy ona lud w jedną całość. 
Ta całość jest twórcza i pełna 
entuzjazmu.

Już w tych dniach walki po­
wstaje nowy porządek rzeczy, two 
rzy się nowy człowiek".

* *
*

Tak mówi MŁODY PISARZ 
KATOLICKI. Czy te jego sło­
wa nie  są odpowiedzią najlep­
szą na wszystkie kłamstwa pra­
sy międzynarodowej, która re­
prezentuje „gasnący świat"?

Sytuacja w oświetleniu rewolty
Jak donoszą źródła rewolty na 

froncie aragońskim w górach Sierra 
de Alcubierre powstańcy stoczyli 
krwawą bitwę z oddziałami rządowy­
mi, które po kilkunastogodzinnej wal 
ce wycofały się, pozostawiając na 
polu licznych zabitych 1 rannych. Na 
odcinku, położonym na północ od To­

ledo, wojska powstańcze zajęły silnie' 
umocnione pozycje wojsk rządowych 
i zdobyły liczny materjał wojenny. 
Marsz powstańców w kierunku N a­
val Camero, położonego 30 km. na 
południo -  zachód od Madrytu odby­
wa się bez większych przeszkód. 
Wczorajsze walki na wszystkich fron

tach były niezwykle krwawe. Wojska 
powstańcze w różnych punktach fron 
tu podobno strąciły 11 samolotów, w 
tern trzy na odcinku pod Talavera de 
la Reina, dwa pod Kordobą i sześć 
pod Malagą, gdzie samoloty powstań 
ców bombardowały lotnisko sił rzą­
dowych.

Ĉc >11 uciekać
do Hiszpanii

Policja zatrzym ała we wsi Ługi 
gmina Przystań na pograniczu 
polsko - niemieckiem 9 młodych 
ludzi w chwili, gdy usiłowali nie­
legalnie przekroczyć granicę. Z a­
trzymani przyznali się, że usiło­
wali przedostać się do Hiszpanji, 
aby wziąć udział w wojnie domo­
wej. Znaleziono przy nich pew­
ną sumę pieniężną w w alutach: 
obcej i krajowej.

Z polecenia sędziego śledczego 
zostali oni osadzeni w areszcie 
śledczym. Aresztowano również 
4 osoby, które usiłowały ułatwić 
im przejście przez granicę.

(PAT.)

P rz e g lą d  p ra sy
A WIĘC 11-go LISTOPADA?
„Czas" donosi:

W r. obecnym dzień 11 listopa­
da będzie szczególnie ważny dla 
dalszego rozwoju wypadków po­
litycznych w kraju. W dniu tym 
poza zwyczajnemi obchodami i re- 
wją, odbędzie się uroczystość o po- 
ważnem znaczeniu politycznym i 
wojskowem.
Czy chodzi o nową organizację 

sanacyjną?
OBŁĘD CZY INTRYGA? 

„Kur. Bydgoski" szuka, wciąż 
szuka „komunistów". Gdzie się 
da i gdzie się nie da. Pisze:

Apelujemy do Dyrekcji Rad ja  
Polskiego, aby zechciała wejrzeć 
w stosunki, jakie zapanowały w 
tej instytucji. Przedewszystkiem 
powinna usunąć z niej wszystkich 
sympatyków ruchu komunistyczne­
go i  „frontu ludowego" zwłaszcza 
żydów.

Nie bez winy jest tu także na­
sza Polska Agencja Telegraficz­
na (PAT). I w tej instytucji przy­
dałaby się wielka czystka, a nie­
jedna wiadomość, niejedna infor­
macja otrzymałaby inną, objektyw- 
niejszą, nie zabarwioną na czer­
wono redakcję.
Kompletny obłęd. A może tylko 

dobrze obmyślona intryga na te­
m at — popierajmy swoich!

Radzimy jeszcze zrobić „czyst­
kę" w episkopacie, komendzie po­
licji i II-gim Oddziale.

U PODSTAW ONR.-u. 
,BUNT MŁODYCH" O MŁODO- 

ENDEKACH.
W  „Buncie Młodych", organie 

młodej Konserwy Sanacyjnej, znaj 
dujemy ciekawy art. p. St. Kisie­
lewskiego, poświęcony psycholo­
gicznemu podłożu, na którem roz­
winął się w  Polsce ONR. różnych 
gatunków, wogóle ruch młodo- 
endecki.

Czy rzeczywiście cała Piisud-

czyzna to intryga żydowska ? A i  

jeśli nie, to wytłomaczmy sobi< 
nareszcie, skąd ten cały nastrój 
podziemnej walki o Polskę, kto ro­
bi ten cały szum „narodowy", tę 
całą iście handlarską reklamę, ja­
kie znaczenie ma ten nietwórczy i 
bezprogramowy, a tak namiętny 
antysemityzm (który np. w „Fa­
landze" robi wrażenie wprost ja­
kiegoś patalogicznego zboczenia) 
— jakie jest tlo, jakie są prawdzi­
we motywy psychologiczne tego 
całego ruchu.

Odpowiedź na to pytanie jest 
bardzo obszerna. Przytoczymy 
fragment:

Wolimy (t. zn. woli młodzież 
ONR-owa) koturny i wielkie sło­
wa, wolimy stworzyć sobie roman­
tyczny a tak konwencjonalny sche­
mat walki z jakimś jednym urojo­
nym demonem (żydzi), który sym 
bolizuje nam wszelkie zło i trudno­
ści; zwalczyć tego demona — i już 
sprawa Polsld jest ocalona i wy­
grana. Nie wierzymy w możliwość 
jakiegoś odrębnego, oryginalnego I 
polskiego wyjścia z sytuacji (za­
dawniony kompleks niższości) — 
lecz wierzymy w dziejową koniecz­
ność schematów obcych.

Obcych —  t. zn. hitlerowskich. 
Naturalnie, psychologiczne źró­

dła ONR-yzmu są bardzo skompli 
kowane. Jest tu i ta  „łatw izna" 
myśli, o której pisze „Bunt". ! 
świadoma lub podświadom a ry­
walizacja z młodzieżą żydowską 
—  w dobie kryzysu. I niechęć do 
starej endecji — za legalizm me­
tod, za resztki „liberalizmu", za 
brak „społecznych" haseł a la Hit­
ler. Ale o tern w paru słowach pi­
sać niepodobna.

NARZECZENSTWO STAREGO 
TYPU.

W , ,Izwiestjach“ z 12 bm. znaj­
dujemy feljetonik p. t. „Francuska

"larjanna i jej polski narzeczony". 
Porównuje stosunki polsko -  fran­
cuskie do ńarzeczeństwa starego 
typu, kiedy to narzeczony chciał 
przedewszystkiem otrzymać przy­
rzeczony posag, a narzeczona jak- 
najdłuźej zwlekała z iego w ypła­
ceniem... Autor cytuje polemikę 
Pertinaxa z „Echo de Paris" ze 
„Słowem" p. M ackiew icza.1 Perti- 
nax oświadczył: linja polskiej po- 
lifyki zagranicznej jeszcze się nie 
zmieniła: francuski rzad obiecał
Połsce pieniądze na dozbrojenia, 
ale nie będzie mógł wykonać swej 
obietnicy, jeśli generalna linja poi 
skiej polityki będzie niewłaściwa. 
Na to „Słowo" w art. „Kiedy o- 
trzymamy pieniądze?" oświadcza, 
że francuska polityka wobec Nie­
miec musi się zmienić; trzeba jed­
nak wyczekać, aż padnie Blum, a 
to stanie się zapewne dopiero po 
hiszpańskim krachu. Jaki jest sens 
tego oświadczenia p. M.? — zapy- 
tuią „Tzwiestja". Zapewne ten, że 
Polska otrzyma francuskie pienią­
dze, a Francja wejdzie do politvcz 
nei orbity Niemiec. Jednem sło­
wem („Słowem"1. polski narzeczo­
ny —  to ziółko! Jeszcze się nie 
ożenił, a forsę chce zabrać, 1 przy 
tern żonę zaprzyjaźnić z przed­
ślubną kochanką (Hitlerją).

Ten niezbyt smaczny feljetonik 
odzwierciadla niewątpliwie nieuf­
ność Sowietów względem zbliże­
nia polsko - francuskiego.

K. Cz.

PRACOWNIA OKRYĆ DAMSKICH 
i  FUTER

Józef Liberman
Św. KRZYSKA 11. Teł. 654-98.

poleca na sezon bieżący najnowsze 
modele. Ceny niskie. Wykonanie 

punktualne.

hem cygarem w gębie, rozdętego w  
szyi, z  oczywa wywalonemi na 
wierzch przez straszliwy ból, że 
były, jak  dwie gały z czerwonego 
kamienia, bez uszu, i  z brzuchem 
roztvalonym, a z  kupą kiszek, któ­
re wisiały, jak  obfita dewiza z 
brelokami, ogarnął go szczególny 
rodzaj wewnętrznego śmiechu... 
Do djabła! nie zawsze cierpienie 
je s t piękne, nie zawsze, nie zaw­
sze..."
Sceny z oblężonej Saragossy: 

„Poznali tu męstwo jeszcze nie­
widziane, upór stalowy. Rozumieli 
to już, że m ają przed sobą nie ofi­
cerów i  żołnierzy, nie lud trwożli­
w y  i  lecący w  rozsypkę, gdy na­
trze ćwiczony bataljon, lecz lud 
potęgą fanatyzmu przeistoczony w 
armję. Dowódca w  te j olbrzymiej 
gromadzie nie był mianowany zgó- 
ry. Wodzem stawał się najtęższy, 
najdzielniejszy i  najzacieklejszy 
przez jednomyślny i  jednogłośny 
rozkaz masy. Jeśli źle obmyślił, 
nieskutecznie rzecz poprowadził, 
słabo wykonał, nędznie zarządził, 
za słabo i miękko natarł, nie wal­
czył, słowem, na śmierć, jak  tego 
chciała wola powszechna, wydawa­
no nań wyrok gorącem prawem., 
staiviano pod murem i jego włas­
na podkomendna gromada kulami 
przeszywała mu serce".
Albo dalej, opis zdobycia ulicy 

Engracia:
„Zdobywcy napoleońscy ścięli 

zęby, ścisnęli w rękach lufy kara­
binów t czekali na znak komendy. 
Jednym susem skoczyli ku zieją­
cym paszczom armat na wzniesie­
niu. Dopadli. Ujrzeli zimnych, spo­
kojnych kanonierów, ładujących 
strzał nowy. Tamci nie uszli przed 
lecącym tłumem. Z milczącą, bla­
dą, nieustraszoną pogardę bronili 
się wyciorami. N a rozkaz podda­
nia się odpowiadali mamrotaniem 
modlitwy śmiertelnej i Smiertelne- 
mi ciosami. Powaleni na siemię, 
bronili się nożem, wyrwanym z za  
pasa. Konając od stu w  jedne pier­
si pchnięć bagneta, szarpali zęba­
mi ręce i  ttvarze źyurych i  umar­
łych,, jak  psy oszalałe z  dzikiej mi­
łości swojej, gdy nie dają napad­
niętego domostwa".

„Żołnierze polscy ujrzeli przed 
sobą kilku mężczyzn uzbrojonych. 
Byli to księża. Pistolety dymiły 
się jeszcze w ręku tych sług oł­
tarza. W  mgnieniu oka trzej 
starcy legli we własnej krwi, 
charcząc i pazurami szarpiąc 
nogi żołnierzy. Czwarty i  pią­
ty  uciekł we drzwi na prawo. Je­
dnego dopadł Cedro. Ksiądz nagle 
odwrócił się i  jednym susem sta­
nął przy ułanie. Był to człowiek 
w sile wieku, z twarzą szarobłękit­
ną, z  siwymi włosami, krótko, 
przy samej skórze ostrzyżonymi. 
Po lufie karabina zgrzytnął i ze­
ślizgnął się siny promień sztyletu. 
Gdy tak raptem w przerażeniu i 
napastliwym szale znaleźli się 
pierś przy piersi, z  rękoma ivznie- 
sionemi do ciosu, Cedro zobaczył 
jego straszne, czarne oczy, rozdar­
te od zemsty i nieruchome, jego 
zęby białe, jak ser, i rozdęte przez 
furję nozdrza".
Na kartach „Popiołów" znajdu­

jemy też i fragmenty, nie pozba­

wione humoru. Oto nprz. rozu­
mowania starego wachm istrza 
Gajkosia o Hiszpanach, rozumo­
wania, których nie w yparłby się 
(w  zastosow aniu do „przeklętych" 
czerwonych Hiszpanów) niejeden 
dzisiejszy endek:

„A co mnie Hiszpanie1 Mało 
ich to? Naszych gar steczka. Gdzie 
jednego ubędzie, tam ci już dziura 
na zawsze. Czernie to ją  zatkać? 
Ich kupa zginie, zaraz druga kupa 
w  to miejsce wyrasta. Paniczu, 
mnie się widzi, że ja  wykrył praw­
dę. Ony, choć to i  chrześcijanie, są 
i  katoliki, ale nie może inaczej być, 
tylko, musi, to są Żydy chrzczone. *' 
Sprawiedliwie! Nieraz ja  już tru­
p y  ich rewidował na placu. Już ci 
tegom nie napotkał, żeby były oczy 
wiste Żydy, bo już snadź za oj­
ców urychrzczone. Dawne wychrzty, 
słowem. Nawet mi jeden Francu- 
zina z  woltyżerów w  Toledo gwa­
rzył, jak  to tam z nimi było, ty l­
ko żem nie mógł Wszystkiego w y­
rozumieć, bo prędko klapał. Skąd- 
by zaś tyle tych gerylasów być mo­
gło, żeby się z  Żydów nie wywo­
dziły?"

W iadomo, m arany (pozornie 
nawróceni żydzi) powie p. Zale­
ski, Nowaczyński czy inny Gier­
tych, w tórując Gajkosiowi.

Stosunek Żeromskiego do bro­
niącego się przed francuskim • a - 
jazdem ludu hiszpańskiego jest 
rzecz zrozumiała życzliwy. Aczkol­
wiek orły napoleońskie zw iasto­
wały Hisznanom wyzwolenie z wie 
kowej niewoli, to jednak ustami 
kapitana W yganowsk'enm wielki 
nasz pisarz potępia inwazję na 
nółwysen Pireneiski wojsk polsko- 
francuskich. Jak i my wszyscy, 
zdaje on sobie zresztą spraw ę, że 
okrucieństwa wojny mogą sczcz- 
nąć tylko w raz z sam ą wojną i te ­
rn' czynnikami, które są spraw ca­
mi zbrojnych zatargów .

J. R.

M o ra ł
Pewien ziemianin na ziemiach 

wschodnich Rzeczypospolitej, czło 
wiek bardzo przyzw oity, zo ­
stał wysunięty przez sąsiadów  
na kandydata do pewnej kom isji 
szacunkowej.

Poszedł lojalnie do prezesa od­
działu Zw iązku Ziemian. T ak i 
tak. Chcą, żebym  był w komisji. 
Co pan prezes na to?

Prezes pokręcił nosem. „W idzi 
pan! pan ma wszelkie kw alifika­
cie. Owszem. To prawda. Ale wi­
dzi pan. Pan należał do B.B .W .R. 
Ludzie będą psioczyć. Kwestja  
zaufania... Zawsze, B.B.W .R.!... 
Pan sam rozumie... Lepiej dajm y 
pokój"...

Ziemianin powrócił do domu 
wściekły. Fakt zaś jest autentycz­
ny.

'Ja
Powiemy tedy słowami Dymszy 

w „Cyruliku W arszaw skim ": 
trA stąd morał się taki 
aktualnie wywodzi, 
że kto z  Be-Be pochodzi, 
ten sam sobie szkodzi"...

Z. ŚWIĘCICKI M rs»łS ,14S
POLECA OSTATNI F MODELE

K O ST JU M O W , P E L T  i  F U T E R

Zaniepoko en<e wśród urzędników
Sr owodu nowych przepisów em rytalir ch

W iadomości o wydaniu nowych 
przepisów emerytalnych dla p ra­
cowników państwowych, wywoła­
ły olbrzymie zaniepokojenie w sfe 
rach urzędniczych. W obec tego 
Komisja Porozumiewawcza Zw.
Pracowniczych, złożyła w sobotę 
w sekretarjacie wicepremjera 
Kwiatkowskiego pisemną prośbę o 
wyznaczenie konferencji i udziele­

nie do opinji związkom projektu 
nowych przepisów emerytalnych.

Nie ulega kwestji, że projekt ten 
powinien być przedyskutowany 
przez odpowiednie Związki zaw o­
dowe, tern więcej, że wicepremjer 
Kwiatkowski przed kilku tygodnia 
mi złożył oświadczenie, iż projekt 
nowych przpisów emerytalnych, 
będzie przedmiotem dyskusji.

Sprawa „Stopu B“
Sąd Okręgowy ogłosił wczoraj 

wyrok w  procesie prof. Czochral- 
skiego przeciwko redakcji „Gońca 
W arszaw skiego" i prof. Broniew­
skiemu. Sąd Okręgowy uznał w i­
nę oskarżonych za dowiedzioną i 
skazał prof. Broniewskiego na 

dw a miesiące aresztu i 500 złotych

grzywny, autora artykułów Za­
wadzkiego na 1 miesiąc aresztu i 
250 złotych, redaktora odpowie­
dzialnego czasopisma, W oroszyń- 
skiego, również na l miesiąc are­
sztu i 250 złotych grzywny. W szy 
stkim skazanym zawieszono wyko 
nanie wyroku na przecią 3 lat.
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Do walki o 6 godzinny dzień pracy
stanęli solidarnie wszyscy górnicy i hutnicy Polski

Prasa kapitalistyczna rozpoczęła przeciw nim zaciekłą kampanię.
Cały - bez wyjątku - Świat Pracy stanie po ich stronie 
Cały - bez wyjątku - Świat Pracy udzieli im swego poparcia

G órnicy i Hutnicy stają do walki w interesie całego kraju.
MM \0 t

Postulat nowych wyborów
Kierownictwa dwuch wiel­

kich ruchów społeczno - poli­
tycznych Polski—RUCHU SO­
CJALISTYCZNEGO i RUCHU 
LUDOWEGO — powzięły, pra. 
wie jednocześnie, uchwały na 
rzecz konieczności NOWYCH 

DEMOKRATYCZNYCH I ZU­
PEŁNIE SWOBODNYCH WY­
BORÓW.

Obydwa obozy uważają taką 
metodę wewnętrznej polityki 
państwowej za wyjście rozsąd­
ne z położenia, w  jakiem dzi­
siaj kraj się znajduje. Trzeba to 
położenie oceniać spokojnie i 
rzeczowo. Jakakolwiek przesa­
da w jednym czy w innym kie­
runku byłaby zgoła nie na miej­
scu.

Jakaż jest zatem sytuacja?
1) W ostatnich miesiącach 

życia Józeia Piłsudskiego i bez­
pośrednio po jego zgonie rola 
kierownicza w obozie „sanacyj­
nym" spoczywała w rękach p. 
Walerego Sławka. P. Sławek 
przeprowadził „nowy ustrój po. 
lityczny" i nowe ordynacje wy­
borcze; przeprowadził wybory; 
rozwiązał B.B.W.R. I... odszedł. 
Złożył przedtem deklarację, że 
odtąd Prawo ma nami rządzić, 
że stan prawno - polityczny jest 
ustabilizowany.

2) Po niewielu miesiącach 
prysły wszystkie złudzenia i 
wszystkie marzenia y , Sławka. 
Niesposób było dopasować „no. 
wego ustroju politycznego" do 
rzeczywistości polskiej. Parla­
ment wrześniowy nie zdobył dla 
siebie „miejsca pod słońcem". 
Hjerarchja państwowa uległa 
radykalnym przeobrażeniom 
Resztki B.B.W.R, rozlazły się 
na wszelkie strony świata 
wśród wzajemnej niechęci, 
wśród gniewów, nawet—wśród 
procesów sądowych.

3) Postanowiono powołać do 
życia „nowy" obóz społeczno- 
polityczny — „obóz czynu pań­
stwowego" czy coś w tym ro­
dzaju. Kierownictwo prac przy­
gotowawczych objął p. pułk 
Adam Koc. Zaczął od „naj­
głębszej tajemnicy". Bogowie 
na Olimpie majstrują, śmiertel­
ni mają czekać cierpliwie aż 
nastąpi w dniu wyznaczonym 
objawienie.

Tajemniczość rodzi zawsze 
plotki. Mniejsza o plotki. Jed­
nej rzeczy p. Koc nie zrozu­
miał: RUCHÓW MASOWYCH 
nie tworzy się „od góry", rozka­
zem, dyspozycją, dystrybucją 
iunkcyj i t. d. Trzebaż zapo­
znać się z dynamiką, z socjolo­
gią nowoczesnych ruchów ma­
sowych: Socjalizmu, komuni­
zmu, hitleryzmu, faszyzmu, na­
cjonalizmu. To nie jest takie 
łatwe. Tu nie można wypoży­
czyć trochę idej, coś tam roz­
wodnić, coś podlać własnym so. 
sem i... „załatwić" rozkazem 
według szczebli hierarchicz­
nych. Oczywiście, aparat pań­
stwowy potrafi zawsze skon­
struować „ersatz" - partję. Ale 
to będzie tylko... „ERSATZ".

4) P, Koc szuka podobno lu­
dzi „nowych", nie „zgranych". 
Jeżeli idzie o t. zw, wiejski od­
cinek, — to — dalibóg! — trud­
no uznać grupy p. Walerona 
czy p. Róga, czy p, Michalkie- 
wicza za jakąś specjalną „no­
wość". Znamy tych ludzi od lat. 
Niektórzy z nich reprezentowa­
li właśnie ujemne strony t. zw, 
partyjnictwa. Inni zawiedli zau­
fanie własnych przyjaciół w 
chwilach trudnych. To nie jest

tytuł do powagi w społeczeń­
stwie. Bo, proszę panów, CHA­
RAKTER, zwłaszcza w polity­
ce, — to wielka rzecz. W NAJ­
LEPSZYM RAZIE można szu­
kać „okoliczności łagodzących". 
Owszem! Bywają „okoliczności 
łagodzące". Nie stanowią wszak 
że nigdy źródła chwały...

**
*

Wypadki na terenie między­
narodowym biegną naprzód z 
szybkością pociągu błyskawicz. 
nego. Zagadnienia OBRONNO­
ŚCI PAŃSTWA stają się pro­
blemami naczelnymi dla wszyst 
kich ludzi, którzy rozumieją i 
czują, co to jest NIEPODLE­
GŁOŚĆ. Zagadnienia sytuacji 
wewnętrznej kraju łączą się z 
temi pierwszemi poprostu orga­
nicznie.

I dlatego uważaliśmy za swój 
obowiązek — i ludowcy, i my 
— wskazać raz jeszcze jeden 
DROGĘ ROZUMNEGO WYJ­
ŚCIA. System rządzenia opar? 
to Państwo REALNIE na biu­
rokracji wraz z przybudówkami 
niby - politycznemi. Wielkie 
ruchy masowe zostały odsunię­
te od rzeczywistego wpływu; 
niszczono systematycznie w

świadomości mas poczucie zbio. 
rowej odpowiedzialności za lo­
sy kraju. To był więcej, niż 
błąd. Dzisiaj przeciwstawiamy 
dziecinnym koncepcjom „roz- 
kazodastwa" w dziedzinach 
gospodarczej, politycznej, kul. 
turalnej prostą, jasną, uczciwą 
Z S S d d ^ !

NIECH MASY WKROCZĄ 
SPOWROTEM NA GRUNT 
OFICJALNEGO ŻYCIA PAŃ­
STWOWEGO;

NIECH ROZSTRZYGNĄ W 
SWOBODNEM POWSZECH- 
NEM GŁOSOWANIU.

Tym samym postulatem od­
powiedzieliśmy w listopadzie 
r. 1916 na próbę uczynienia z 
Kongresówki „rezerwy rekru­
tów" dla mocarstw centralnych

W listopadzie r. 1918 idea 
wyborów powszechnych zaha­
mowała bezspornie wiele nie­
bezpieczeństw, grożących, mło­
dziutkiej wtedy, Polsce Niepod­
ległej.

W r. 1936 dwa wielkie ruchy 
Świata Pracy oświadczają po­
nownie:

TU ISTNIEJE WYJŚCIE!

M. NIEDZIAŁKOWSKI.

Bilans „Tygodnia Młodzieży

ii Mi
f f

S. O. S.I A tak wątroby!.
Nie dopuszczajcie do tej ostateczno­
ści, która powstaje przy zaniedbaniu 
ndedamagań wątroby. Zioła magi­
stra Wolskiego ze znak. ochr. „Bilo- 
sa“, zawierające rośliny egzotyczne 
Combretum i Boldo pobudzają wą­
trobę do prawidłowej pracy i nor­

malnego wydzielania żółci oraz po­
wodują naturalne wypróżnienia. Sto­
sują się one przy cierpieniach wątro­
by, woreczka żółciowego, kamicy 

żółciowej i żółtaczce.
Wytwórnia: Magister Wolski, — 

Warszawa, Złota 14.

MAŁY FELIETON

Walka © członków
Z n an y je s t  pow szechn ie  los m łode­

go lekarza , k tó ry , u zysk a w szy  d y p ­
lom, o tw ie ra  g a b in e t lekarsk i.

O tw iera  i  czeka.
N a  co?
N a  p o jaw ien ie  się p ierw szego  p a ­

c jen ta .
Z n a n y  j e s t  także  los m łodego p ra w  

nika, k tó ry  po  d ługich  la tach  s tu d -  
jó w , po  la tach  a pU kan tu ry  i po zd a ­
niu  egzam inu adw okackiego i zło że ­
n iu  p rzy s ię g i o tw ie ra  kancelarję .

O tuńera i  czeka.
N a  co?
N a  klien ta .
M ało n a to m ia s t zn an y  je s t  los 

zw ią zk ó w  zaw odow ych , k tóre  w iado- 
m o po co, ale niew iadom o dla kogo 
p o w sta ły , u tw o r zy ły  cen tra lę , po­
szczególne o d dzią ly  w edług zaw odów  
i  ta k że  czekają .

N a  co?
N a  członków.
S tosu nek  bow iem  ro b o tn ik a  lub 

p ra co w n ik a  do o rg a n iza c ji zaw odo­
w e j j e s t  ta k i sam , ja k  stosu n ek  do 
a dw oka ta : w o li s ta rą , w ypró b o w a n ą  
i  dośw iadczoną organ izację , an iżeli 
n ow ą.

J e s t w ięc  u rzą d zo n y  cen tra ln y  lo­
kal w ie lopoko jow y, w  k a żd ym  poko­
ju  b iuro zaw odow ego zw ią zk u , za  
biurkiem . sie d zi se k re ta rz  i czeka o- 
ra z  z  nudów  ziew a .

A  członków  ja k  nie było ta k  n ie­
m a.

1 to trw a  lata, cale.
Z d a rzy  się  n ieraz, że  k to ś  za d zw o ­

n i u d rzw i. S e k re ta rze  n a  w y śc ig i  
biegną o tw ierać.

—  N iech  będzie pochw alony Jezus  
C h rys tu s!  P ro szę  co łaska , panow ie. 
In w alida  je s te m , je szc ze  z  w o jn y  tu ­
reck ie j. Co laska, p ro szę  w ie lm o ż­
nych  panów . K a lek a  je s te m  na obie 
nogi.

W e drzw ia ch  s to i dziad , po proszo  
nem  chodzący.

S e k re ta rze  naprędce robią  składkę  
i d a ją  dziadow i dziesięć  g ro szy .

—  A  nie w stą p ilib y śc ie , d ziadka , 
do naszego Z w ią zk u ?  —  za p y tu je  go  
jed en  z  se k re ta rzy .

D ziadow in a  zapom ina  o sw em  cięż 
kiem  k a lec tw ie  i ucieka, skacząc  po 
U schody.

J a k  to się  s ta ło — trudn o d z iś  u s ta ­
lić, a le p rze d  parom a dn iam i po cen­
tra li  g ru ch nęła  w ieść, że organ izu ją  
się  m a m k i i  że za m ierza ją  zg ło sić  się  
do cen tra li.

—  B ędzie  se k c ja  m am ek  p r z y  od­
d zia le  robo tn ików  m ie jsk ich — o św ia d ­
c zy ł radośn ie  se k re ta rz  oddzia łu  ro ­
bo tn ików  m ie jsk ieh .

—  C iekaw  je s te m  co m am ki m a ją  
w spóln ego  z  m ia stem ?  —  o b u rzy ł się  
se k re ta rz  robo tn ików  tra n sp o r to ­
w ych .

—  A  to  m a ją  w spólnego, że  k a r­
m ią  p rzy s z ły c h  o b yw a te li m ie jsk ich . 
A  pan  gdzie  zo rg a n izo w a łb yś  je?

—  N a tu ra ln ie  ja k o  sekc ję  p rzy  
oddziale, tra n sp o rto w có w . A lb o ż  nie 
obnoszą się z  cudzem i bachoram i?

W y n ik ł za ta rg  po m ięd zy  dworną 
sekreta /rsam i. In n i pod zie lili się  na  
d w a  ob o zy: jed n i u w a ża li, że  m am ki 
—  to m iasto , d ru d zy  —  że  m am ki to 
tra n sp o rt.

O konilikcie d o w ied zia ł się  sek re ­
ta r z  oddzia łu  spożyw czego .

—  M oje są  m a m k i!  —  ry k n ą ł n i-  
ozem, lev: —  alboż n ie  karm ią?  A 
p okarm  c zy ż  nie s łu ży  do sp o żyw a ­
nia.

K o n f lik t za o s tr za  się. S e k re ta rze  
w a lczą  o p ra w o  do organisenvania  
m am ek, ty c h  m am ek, k tóre ... n ic o 
tern w szy ś tk ie m  nie w ied zą  i an i im  
w  głow ie  organ izow ać się .

ULTIMUS.

»»

Nasz „Tydzień Młodzieży*' ma­
my już za sobą. Wypadł on w ca­
łej Polsce imponująco, młodzież 
zrozumiała, że tylko w Socjaliz­
mie znajdzie swe wyzwoelnie.

Dowodem tego olbrzymie zgro­
madzenia, akademje w W arszawie, 
Łodzi, Częstochowie, Piotrkowie 
Tryb., Radomiu, Pabjanicach, w 
Dąbrowie Górniczej, Sosnowcu, w 
Radomsku i w wielu innych mia­
stach, miasteczkach i wsiach, 
gdzie młodzież wykazała, że stoi 
twardo pod sztandarami P. P. S., 
że chce być jej awangardą.

W ciągu „Tygodnia Młodzieży" 
setki młodych robotników wstą­
piły do organizacji, KTÓRA SWE 
SZEREGI PODWOIŁA. Powstały 
nowe Koła, które będą szerzyć pro 
pagandę socjalistyczną.

Dziś setki młodych robotnic i ro­
botników wyjdą znowu „w teren", 
by każdy młody znalazł się w Or­
ganizacji.

Kryzys kapitalizmu najwięcej 
odczuła właśnie młodzież; prawie 
w 75% jest ona bezrobotną, niem a 
dziś żadnych właściwie widoków 
na przyszłość. Młodzież zdaje so­
bie z tego zupełnie sprawę, że ża­
dne „obozy pracy" nie rozwiążą 
sprawy bezrobocia wśród młodzie­
ży; młodzież tęskni za pracą, ale 
za taką, która będzie twórczą.

Jedynie przebudowa ustroju da 
młodzieży możność rozwijania się, 
uczenia i rozwiąże problem bezro­
bocia wśród niej. Młodzież zrozu­
miała, że dzieje się jej krzywda, 
że jest źle, że tylko w organiza­
cji socjalistycznej znajdzie spra­
wiedliwość.

„Tydzień Młodzieży" wykazał 
pod jakimi sztandarami chce być 
młodzież, gdzie chce pracować, 
walczyć o lepsze jutro. Prysły 
marzenia ONR i endecji, że u nich 
znajduje się młodzież tak, jak i 
legenda „sanacyjna", że młodzież 
wyznaje „sanacyjną" ideologję.

„Tydzień Młodzieży" wykazał, 
że młodzież chce walczyć pod 
sztandarami PPS, w jej szeregach 
chce się organizować. Walkę o 
młode pokolenie wygrała PPS, mło­
dzież jest w jej szeregach; mło­
dzież, która nigdy nie zawiedzie,

I t

zawsze będzie stać w pierwszym 
szeregu w walce o Socjalizm.

Organizacja Młodzieży PPS jest 
teraz realną silę na terenie mło­
dzieżowym; grupuje młodzież, or­
ganizuje i walczy.

ZYGMUNT ŁADKOWSKI.

iit gen i łomie nei gen
W jednym z tygodników war­

szawskich pojawił się artykuł p. t. 
„Uwaga! Szpieg podsłuchuje! Nie 
oskarżamy, ale zwracamy uwagę!"

Autor artykułu przypomina, iż 
wywiad współczesny stracił daw­
ny charakter romantyzmu szpie­
gowskiego i nie polega na wykra­
daniu tajnych dokumentów ze sta­
lowych szaf sztabu generalnego, 
posiuguje się natomiast szarym 
człowiekiem, zatrudnionym w han­
dlu i przemyśle, a przedewszyst 
kiem w przemyśle wojennym.

To też na Zachodzie przemysł 
ten otoczony jest szczególną opie­
ką władz, a dobór ludzi zatrudnio­
nych w tym przemyśle odbywa się 
nader starannie.

Autor zastrzega się, by nie po­
dejrzewano go o przesądy wyzna­
niowe lub rasowe, lecz chodzi mu 
o dobór ludzi pewnych, których 
przeszłość dawałaby rękojmię, że 
nie staną się narzędziem w ręku 
nieprzyjacielskiego wywiadu.

W dalszym ciągu autor, nie wy­
mieniając nazwisk, zwraca uwagę 
na kilka osób, zajmujących wyż­
sze stanowiska w przemyśle wo- 
cnnym w naszym t. zw. trójkącie 

bezpieczeństwa.
W związku z tym artykułem, ale 

bynajmniej nie przesądzając spra­
wy, czy jest tak w istocie, jak au­
tor pisze i czy naprawdę siedzą w 
polskim przemyśle wojennym lu­
dzie, na których lepiej byłoby nic

NATUR. SOK CZOSNKU 
b.c\  C H O Y N O WS K I E G O

przy  s i t ie roz ie ,  a r t r e ty z m le .  r e u m a ty z m ie ,  w y czerp an iu ,  c ie rp ien iach  dróg
o dd echo w y ch .  S p r z e d a ż  w  aptekach i składach a p te c z n .  po  zł. 2.80 z a  f l a k o n
W razie b rak u  zw racać  się  do L abor. W arszaw a M iodowa 14. teł. 542.99

W alne Mm Zrzeszenia P ra in iK ó w  Socjalistów
w Polsce

D nia 11 października b. r. o d ­
było się  w  lokalu Z w iązku Z aw o­
d ow ego M aszyn istów  Kolejow ych  
przy ul. Chmielnej 9, przy udziale  
kilkudziesięciu  praw ników  so c ja ­
listów' z W arszaw y i prowdneji, 
pod przew odnictw em  tow . T ad eu ­
sza  T om aszew sk iego  doroczne  
W alne Zebranie P raw ników  S o ­
cja listów .

Zebrani w ysłuchali znakom ite­
go pod w zględem  treści i przejrzy  
sto śc i układu referatu tow . K azi­
m ierza C zapińsk iego, który ujął 
zagad n ien ie  P olsk i w sp ó łczesn ej, 
jako  problem u. T ow . C zapiński 
zan a lizow a ł p od staw ow e czynniki, 
z których sk łada się rzeczyw istość  
polska, om ów ił strukturę g o sp o ­
darczą, kulturalną, narod ow ościo ­
w ą i sytu ację  m iędzynarodow ą  
P olsk i. W ykazał, że rozw ój P o l­
ski, jej d a lsze  losy  za leżą  od tego, 
czy nastąp i „anschluss"  pom iędzy  
robotnikam i a chłopam i, oczyw i­
ście w pływ  rozw oju w ypadków  po 
za granicam i kraju m oże również 
w płynąć na form ę rozw oju przy­
sz ło śc i w  P o lsce .

Po w ysłuchaniu  spraw ozd an ia  z 
dzia ła ln ości Zarządu i Kom isji 
R ewizyjnej zebrani jedn ogłośn ie  
udzielili ustępującem u Z arządow i 
absolutorjum  po dyskusji, w  któ­
rej om aw iano m iędzy innemi spra­
wcę w yroku m osk iew skiego, prze- 
ciw'ko któremu Zarząd Z rzeszenia  
przyjął sw ego  czasu  ostrą  rezolu­
cję protestującą. W  dyskusji za ­
brał g ło s  tow1. H erstal (L w ów ), 
który w ezw a ł zebranych do za ­
protestow ania  przeciwko zn iesie­
niu instytucji Sądów  P rzysię ­
głych  w  M ałopolsce, co spotkało  
się z jednom yślną aprobatą obec­
nych.

D o w ładz Z rzeszenia w ybrani 
zo sta li przez aklam ację n astęp u ją­
cy tow . tow .: do Z arządu: T om a­
szew sk i, H onigw ill, Św iątkow ski, 
E pstein , Gordon, Stopnicki, Kopań 
kiew icz, Schuldenfrei (K raków ), 
H erstal (L w ó w ), G rosfeld  (P r z e ­
m y śl), Kempner (Ł ó d ź ); do Ko­
m isji Rewdzyjnej: G arlicki, Hertz, 
Litauer i do Sądu: Benkiel, Cohn, 
Jaszuński, Karniol, R udziński.

polegać, chcę zwrócić uwagę na 
sprawę ściśle bezpieczeństwem 
związaną oraz na stosowane meto 
dy dobierania ludzi.

Od czasu wypowiedzenia walki 
partyjnictwu i szerokiego stosowa­
nia metody łamania ludzi i ich prze 
konań, tak się dzieje w większości 
przedsiębiorstw państwowych, że 
robotników lub pracowników, no­
szących stempel PPS. albo też na­
leżących do klasowych związków 
zawodowych nie przyjmuje się, na 
tomiast chętnie angażuje się robo­
tników i pracowników, którzy po 
rozłamach 1928 roku znaleźli się 
w nowych partyjkach i nowych 
związeczkach. •

Cóż to są za ludzie?
Są to przeważnie ludzie, którzy 

do 1928 roku należeli do PPS. lub 
do klasowych związków, ale gdy 
zagroziła im utrata pracy, to dla 
Chleba, lub dla karjery albo też 
dla pieniędzy zmienili na poczeka­
niu swe przekonania polityczne. Są 
to ludzie o elastycznych przeko­
naniach, o giętkich kręgosłupach i
0 słabych charakterach.

Wiele natomiast tysięcy robotni 
ków i pracowników umysłowych 
wolało stracić pracę, narazić siebie
1 rodziny swoje na głód i ponie­
wierkę, aniżeli zdradzić swoje 
sztandary i sprzeniewierzyć się 
swoim przekonaniom.

Gdy tedy mowa o odporności wo 
bec pokusy pieniądza, czyż mogą 
być dwa zdania co do tego, którzy 
ludzie zasługują na większe zaufa­
nie i którzy są pewniejsi, iż nie da­
dzą się kupić, czy ci, którzy dali 
się raz złamać, czy też ci, co zwy­
cięsko przeszli tę próbę ogniową?

Nikogo nie oskarżamy, ale zwra 
camy uwagę!

X. Y. Z.

M taka M o n i t
gd z ie  ( leszcz p^da 
raz na 7 1st

D eszczo w a  w  tym roku jesień  
zrodziła w  niejednym  pragnienie  
znalezien ia  tak iego kąta na z ie ­
mi, gd zieby  nie było deszczu . Ży­
czen ie to nie jest utopijne. Trudno  
byłoby m oże je zrea lizow ać, gd yż  
trzebaby się udać w  m ozolną p o ­
dróż do centrum Peru, gdzie  le ­
ży m iasto P ayta. O sob liw ością  
m iasta i pięknej jego  okolicy  jest 
to, że  deszcz pada tam raz na sie 
dem  lat.

—  Ależ to szczera pustynia —  
zaw o ła  czytelnik . —  W cale nie! 
P ayta  jest centrum upraw y sp e­
cjalnego gatunku baw ełn y  o dłu­
gich korzeniach, która najchętniej 
rośnie w  łożyskach  w yschniętych  
rzek. N asiona  tej rośliny mają tę 
w ła śc iw o ść , że  kiełkują dopiero  
po siedm iu latach przeleżenia w  
suchym  gruncie. P oza  tym w  ok o­
licy P ayta rosną inne rośliny do­
sto sow an e do oryginalnych  w a ­
runków klim atycznych tej strefy, 
zasługu jącej najzupełniej na na­
z w ę  strefy suchej.
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Neutralność Belgii a Polska Gorzki chleb wychodźcy
SKutRi polityki min. BecRa

W  przemówieniu na Radzie Mi­
nistrów król Leopold wypowie­
dział się w duchu neutralności 
Belgji. W  tekście podanym do 
wiadomości publicznej nie są jed­
nak sprecyzowane warunki, czy i 
jak ta neutralność ma być zabez­
pieczona przez m ocarstw a z Bel- 
gją sąsiadujące. Kwestia ta  będzie 
niewątpliwie przedmiotem roko­
wań dyplomatycznych, zw iąza­
nych z przygotowaniami konfe­
rencji neo-lokarneńskiej.

Tendencje ku neutralności zna­
lazły wyraz już w dawmiejszych 
oświadczeniach zarówno ministra 
spraw zagranicznych, jak i w sta­
nowisku wpływowych czynników 
politycznych.

Już to, co oświadczył wobec 
prasy dn. 20 lipca b. r. belgijski 
minister spraw  zagranicznych 
Spaak, wskazało, że Belgja odma 
w ia jakiegokolwiek współudziału 
w  zbiorowym systemie bezpieczeń­
stw a i wogóle nie chce się angażo­
w ać w żadnych konfliktach z Niem 
cami, o ile sama bezpośrednio nie 
będzie zaatakow ana. „

„Poza naszymi granicami — o- 
świadczył p. Spaak — nie mamy 
z wyjątkiem kolonji do obrony 
wielkich interesów politycznych. 
Nasza rola polega więc na umiar­
kowania i pojednaniu. Pragniemy 
wyłącznie pokoju między naszymi 
sąsiadam i, ponieważ tylko z ^ c h  
sporów w yrasta dla nas niebezpie 
czeństwo".

Kongres flamandzki, który wów­
czas obradował, wypowiedział - ię 
w polityce zagranicznej za samo­
dzielnością i neutralnością. Doma­
gał się zupełnej likwidacji francus­
ko -  belgijskiej umowy wojsko­
wej i jakiegokolwiek jednostronne­
go związku ze sztabam i generalny­
mi Francji i Anglji. Flandrja sprze­
ciwia się wszelkiej wzajemnej urno 
wie gw arancyjnej i wszelkiej gwa 
rancjl obcych granic.

Podobne stanowisko zajął kon­
gres katolicki w połowie września. 
Domagał się — według przedsta­
wienia „Librę Belgique11 — polity­
ki samodzielności i „warunkowej 
neutralności" w rodzaju neutralno­
ści holenderskiej. Belgja powinna 
tylko bronić swych granic, a  nie 
dać się wciągnąć przez pakty i so­
jusze w konflikty wielkich mo­
carstw.

Minister Spaak w prawdzie sam 
nie sformułował tezy o neutralno­
ści Belgji. Ale polityka p. Spaaka 
prowadzi w prost do neutralności. 
W  Genewie — jak  pisał brukselski 
korespondent „Tem ps'a" — stanął 
p. Spaak w rozmowach pryw at­
nych na stanowisku, że w nowem 
Locarno Belgja powinna uzyskać 
przeciw napaści niemieckiej gw a­
rancje pomocy ze strony Anglji, 
Francji i Włoch, ale sama nie mo­
że być zobowiązana do pomocy 
dla państw gwarancyjnych, jeże 
li terytorjum belgijskie nie będzie 
pogwałcone. Jest to — stwierdza 
korespondent — teza katolików fla 
mandzkich, rexistów i nacjonali­
stów  flamandzkich. Nie podzielają 
jej socjaliści i liberali.

Postulat gwarantowanej neutral 
ności belgijskiej stw arza wielkie 
trudności w rokowaniach o nowe 
Locamo. Dotyczy on w istotny spo 
sób także interesów polskich. Jeże­
li Belgja staje na stanowisku, że 
przyjdzie Francji z pomocą, tylko 
o ile będzie bezpośrednio przez 
Niemcy zaatakow ana, a zachowa 
neutralność, o ile p rancja przyjdzie 
z pomocą swym sprzymierzeńcom, 
to podważa w ten sposób system  
aliansów francuskich.

Belgja— pisał brukselski „XX. Sie 
cle‘‘ —  bezwarunkowo nie da się 
wciągnąć w jakikolwiek konflikt, 
któryby powstał między Niemcami 
a Francją na wschodzie. W razie 
zaś pomocy zbrojnej, udzielonej 
Rosji sowieckiej, Belgja honorowa­
łaby swój podpis ze starego Loca- 
rna i stanęłaby po stronie Niemiec.

Nie chodzi nam o stosunek do 
francusko - sowieckiego paktu wza 
jemnej pomocy, przeciwko któremu 
prasa flamandzka i katolicka pod­
nosi najsilniejsze zastrzeżenia. Ale 
nie możemy żadną miarą uznać ta ­
kiej polityki belgijskiej, która chęt­
nie widzi zbrojną pomoc Polski dla 
sprzymierzonej z nami Francji, ale 
krępuje Francję w rokowaniach 
neo-lokarneńskich w sprawie po­
mocy dla Polski w razie napaści 
niemieckiej na nasze granice. Teza 
o neutralności belgijskiej wzmacnia 
tpiirfmtHe zawarcia neo-lokareń-

skiego paktu tylko na zachodzie i 
ułatw ia grę Niemiec oderwania 
Francji od swych wschodnich 
sprzymierzeńców.

W edług oświadczenia, złożonego 
wobec prasy  belgijskiej podczas 
swej oficjalnej wizyty w Brukseli 
zaliczył min. Beck Belgję do kra­
jów, „które — podobnie jak Pol­
ska — nie należą do żadnej grupy 
mocarstw  o nieograniczonych inte­
resach, posiadają jednak stanow ­
czą wolę utrzym ania własnej nie­
zależności polityki międzynarodo­
wej". Już wówrczas zwróciliśmy u- 
w agę (w  art. z d. 18 marca p. t. 
„Akcja min. Becka i zamach hitle­
rowski") na niebezpieczeństwo ta­
kiej polityki ze stanowiska Intere­
sów polskich. Obecnie stało się o- 
no jeszcze bardziej widoczne.

Niema żadnej analogji między 
Belgją a Polską. Belgja nie ma ża­
dnych interesów politycznych, po­
za swojemi granicami. Ma inne po 
łożenie geograficzne niż my. Za­
grożona może być tylko z jednej 
strony, t. j. przez Niemcy. Dwa ino 
carstw a (Francja i Anglja) są za­
interesowane, żeby Niemcy nie pa­
nowały militarnie nad Belgją. Jest 
ona mała, chce być neutralna i nie 
chce aljansu wojskowego z Fran­
cją.

Jakże odmienne jest geograficzne 
położenie Polski. Inne są apetyty 
terytorjalne Niemiec w stosunku do 
Polski i układu sił we wschodniej 
i środkowej Europie. Nie możemy 
liczyć na gw arancje mocarstw, je­
żeli nie jesteśm y zdecydowani do 
wzajemności. Nie możemy być neu

tralni. A przez nowo ożywiony a- 
lians z Francją wyszliśmy poza na 
sze granice i poza krąg ograniczo 
nych interesów, choć prasa, zbli­
żona do ul. W ierzbowej, ustawicz­
nie podkreśla, że stosunki polsko- 
francuskie są tylko „bilateralne".

W dążeniu do neutralności po­
woływano się w Belgji nieraz na t. 
zw. niezależność polskiej polityki 
zagranicznej i w skazywano ją dla 
siebie, jako przykład. Min. Beck 
zalecał również tę „niezaleność" i 
zachęcał do niej Belgję. Z jakim 
skutkiem? „Niezależność doprow a­
dziła Belgję do polityki „neutral­
ności", sprzecznej z interesami so­
juszu polsko - francuskiego. Czy 
potrafimy odrobić i zniweczyć uje­
mne skutki paktu i praktyki „poro 
zumienia" z Niemcami, skoro po­
działały one na Belgję jako przy­
kład i wzmocniły ją  na drodze zna 
nej pod nazw ą „Los von Frank- 
reich".

Trudności nasze będą ogromne. 
Okazuje się, że nie wystar i \  sa­
mo wojskowe ożywienie n a i’ igo 
aliansu z Francją, skoro niewiado­
mo, jak wykonywana jest jego 
praktyka dyplomatyczna.

BENEDYKT ELMER.

Sprostowanie
W numerze wczorajszym do a rty ­

kułu B. E lm era p. t.: „Paryska wi­
zyta min. Becka“ wkradł się błąd 
drukarski. W -wierszu 38 szpalty 
drugiej zamiast „aliansu polsko-nie­
mieckiego" powinno być „polsko -  
francuskiego"

i ciężka dola remigranta
Dużo się u nas znów zaczyna 

pisać o konieczności zwiększenia 
emigracji z Polski. W istocie jed­
nak w ostatnich latach mieliśmy 
do czynienia z przewagą powrotu 
emigrantów nad wyjazdami.

W okresie 1931 — 1935 liczba 
wychodźców z Polski wyniosła 
229,3 tysięcy, liczba wracających 

do kraju — więcej, bo 232,5 ty­
sięcy.

Jest to w pewnej mierze wynik 
kryzysu w krajach emigracji, 
gdzie władze wywierały nacisk 
na oczyszczenie rynku z  cudzo­
ziemców. W iadomo powszechnie, 
jak  ta  spraw a przedstaw iała się 
we Francji, gdzie z nastąpieniem 
gorszej konjunktury, zaczęto trak­
tować cudzoziemskich robotni­
ków z  całą surowością i bez­
względnością. Jednak nie należy 
zapominać, że emigracji zawsze  
tow arzyszy powrót pewnego od­
setka wychodźców. Działa tu tę­
sknota za krajem, w którym wy­
chodźca przyszedł na świat.... 
A zatem ,obok względów gospo­
darczych, czy politycznych, od­
gryw ają rolę względy, że się tak 
wyrazimy, patrjotyczne. Są wy­
padki, że nawet emigrant - osad­
nik (a  zatem wyjeżdżający zasad

KlęsKa szRolna
Wspaniałe statystyczne opracowanie M. Falskiego

Trudno pisać o klęsce szkolnej 
w Polsce — czytelnik jest już 
znużony narzekaniami publicysty 
i woła niecierpliwie:

— Wiem, już wiem: Miljon
dzieci bez szkół; obniżenie po­
ziomu nauczania; pow rotna fala 
analfabetyzmu; przepełnienie izb 
i przeciążenie nauczyciela; niski 
stopień organizacyjny; niedostęp­
ność szkoły średniej i wyższej itd. 
itd.

Tak, to już wszystko wszystkim 
wiadomo. To też posłuchajmy ję- 
szcze raz! Albowiem to straszne 
zagadnienie klęski szkolnej znala­
zło obecnie nowe, i to niezmiernie 
szczegółowe i dokładne opracowa 
nie w nowem, napraw dę wspania- 
łem wydawnictwie „Naszej Księ­
garni" M. Falski: „Kwestje
podstawowe w organizacji szkol­
nictwa powszechnego". Nawiasem 
zauważymy, że „Nasza Księ­
garnia" w ostatnich latach w yda­
ła mnóstwo cennych rzeczy z za­
kresu nauczania i kultury; wymie­
nimy np. pracę prof. Bystrońia, 
poświęconą kulturze ludowej. Ale 
wróćmy do pracy M. Falskiego, 
który wydał już szereg prac z 
dziedziny szkolnictwa i jest zape­
wne największym specjalistą w 
dziedzinie statystyki szkolnej. Pię­
kny to zeszyt wielkiego formatu, 
doskonały papier, cała moc zesta­

wień cyfrowych, tabelek, wykre­
sów, a zwłaszcza map statystycz­
no - porównawczych. W ielka to 
była, żmudna nad wyraz pracat 
Ale teraz mamy przynajmniej 
wszystkie szczegółowe cyfry: i
liczby dzieci w wieku szkolnym, 
i realizację powszechnego naucza­
nia, i liczby nauczycieli, i liczby 
izb lekcyjnych itp. Obraz otrzy­
mujemy bardzo dokładny. Szkoda 
jeszcze, że na końcu niema osta­
tecznego zestawienia wszystkich 
braków w kilkunastu cyfrach, czy­
li syntezy wszystkiego.

Każdy publicysta, każdy dzia­
łacz oświatowy, u nas każdy po­
ważny referat TUR-owy znajdzie 
obfity, rzetelny, szczegółowy ma- 
terjał. Ale nie bądźmy gołosłow­
ni — zajrzyjmy do jednego cho­
ciażby rozdziału, np. o realizacji 
powszechnego nauczania. W skaź­
nik realizacji ostatnio oczywiście 
spada (str. 29). W skaźnik reali­
zacji („netto") spadł na 89%. 
Czyli z każdej setki dzieci w wie­
ku szkolnym 11 jest poza szkołą. 
T a cyfra szkoły odnosi się do ro­
ku 34— 35. Liczba dzieci nieobję­
tych szkołą, wynosiła w ten spo­
sób, już przed 2 laty — miljon. 
Są to  liczby olbrzymie —powiada 
autor — wręcz zatrw ażające. A 
perspektywy, dotyczące najbliż­
szej przyszłości, są niemniej groź-

niczo na sta łe), dorobiwszy się 
m ajątku na obczyźnie, zbywa swe 
dobra i wraca do kraju.

Liczniejsze są  jednak wypadki, 
gdy wychodźca doznaje zawodu  
na obczyźnie i wraca nędzny i 
zrozpaczony... U zyskał conajwy- 
źe j — nowe rozczarowania.

Tak! Emigracja je s t zb y t po­
ważnym  problemem, by — ja k  to 
się u nas dzieje — rozstrzygać go 
przy jarmarcznym zgiełku, dema- 
gogji. Jest sprawą selekcji odpo­
wiednich elementów, mogących 
się przystosować do nowych w a­
runków. Spraw ą orgpnizacji wy- 
chodźtwa i organizacji powrotu 
emigrantów, który — jak  się rze­
kło — zaw sze tow arzyszy emi­
gracji. T rzeba przyznać ,że orga­
nizacja emigracji poczyniła znacz 
ne postępy. Minęły już czasy, gdy 
chłop polski w padał w szpony 
niesumiennych agentów em igra­
cyjnych, obiecujących mu bogac­
twa na księżycu. Gorzej jest ze 
sprawą powrotu emigrantów. 
Brak jakiegokolw iek uregulowa­
nia. Ludzie wracają „na ślepo". 
Są wśród nich tacy, co w racają 
z próżnymi rękami: bezrobotni i 
bezdomni. Są inni, którzy uzbie­
rali sobie oszczędności. Mogliby 
założyć sobie warsztacik, powię­
kszając, choćby w drobnym stop­
niu, uprzemysłowienie kraju. Nie

-   ----------0 - .  znając jednak stosunków, stra-
C L C n /T H  L  ciwszv kontakt z krajem, po dłu­

gim pobycie na obczyźnie, tracą 
oszczędności bez pożytku dla sie­
bie i kraju. I znów — zawód i roz­
goryczenie.

Tej niedocenionej sprawy doty­
czy wydana przez Instytut Gos­
podarstw a Społecznego praca p. 
M arji N iem yskiej p. t. „W ychodź­
cy po powrocie do kraju". — W ar­
szawa 1936.

Opiera się ona na ankiecie, 
przeprowadzonej w r. 1934 w wo­
jewództwie białostockim. Zbada­
no 242 remigrantów.

Przyczyny powrotu? Przede- 
wszystkim brak pracy. Jako przy­
czynę powrotu wymienia ten fakt 
33% remigrantów. W śród nich— 
najwięcej przypada, jak  to mo-

aródfu ixunkowc

ne. Liczba dzieci, podlegających 
obowiązkowi szkolnemu, będzie 
jeszcze przez szereg lat wzrasta­
ła". Tembardziej, że przeludnienie 
izb i przeciążenie nauczycieli znaj 
dują się już u kresu!

Zajrzyjmy jeszcze do arcycieka­
wej mapki na str. 30. Ilustruje stan 
realizacji powszechnego naucza­
nia w rezmaitych częściach Pol­
ski. Zachód (Poznańskie i Pomo­
rze) jest czarne — najlepsza rea­
lizacja; południowy zachód (G. 
Śląsk i Krakowskie —  również. 
Ale za to wschód — zaledwie po­
pielaty. A W ołyń — niemal bia­
ły! Na W ołyniu mamy zaledwie 
66% realizacji powszechnego nau­
czania. Ale bardzo źle jest także 
we Wsch. Małopolsce. W pow. 
Leskim mamy zaledwie 63%, w 
Turczańskim 74%, w’ Proszowskim 
71%. Krótko mówiąc, trzecia część 
dzieci w wieku szkolnym do szko­
ły tam nie chodzi. Pokazuje się 
zresztą — w dalszych badaniach, 
że i w Krakowskiem ostatnio tro­
chę się zepsuło.

Przytoczyliśmy tylko parę cyfr— 
dla ilustracji, dla pamięci. Ale 
w tern pięknem wydawnictwie in­
teresujących cyfr tysiące. Zużyt­
kujemy je przy sposobności.

Narazie tylko polecimy pracę p. 
Falskiego uwadze czytelników.

K. CZAPIŃSKI.

f»  z ą b  czy szczo n y  
s ta le  p a s tą  d o  zębów  
„ O S S A N " z p rze p isu  
P - ra  Z a p a ło w ic z a .

P a s ta  „O  S S A M 
n ie  n a ru sz a  szkliw a, 
p rz e z  sw e o d k a ż a ją c e  
w łasn o śc i, z a p o b ie g a  
p r o c h  n i c y  zębów  
usuw a k am ień  
z ę b n y  i n a d a je  zębom  

jasn ą  bie*

Arty&uł dyskusyjny

poniżej zakończenie , ność sumienia, przekonań, słowa, 
tow. Winteroka w Inowiercy mają pełną swobodę i

Dajemy 
artykułu 
sprawie poglądów „personaliz­
mu" katolickiego.

SPOŁECZEŃSTWO PLURALI­
STYCZNE.

Otóż nie! — odpow iada „per- 
sonalista". Nowy porządek chrze­
ścijański nie będzie „sakralny", bę 
dzie świecki, realizujący cel docze­
sny. W  społeczeństwie tern nie pa­
now ała by jedność sztuczna, me­
chaniczna, jaką usiłowały po upad­
ku średniowiecza utrzymać pań­
stw a absolutystyczne. Byłaby tu 
jedność organiczna, oparta  na róż- 
nolitości (pluralizm), na związkach 
autonomicznych, na zrzeszeniach 
i t. p. W przemyśle panow ałaby pe 
w na kolektywizacja i w spółw łas­
ność, w rolnictwie — raczej w łas­
ność rodzinna, oparta o spółdziel­
czość. Korporacje? I owrszem, ale 
— po obaleniu kapitalizmu i z za­
chowaniem pełnego samorządu 
robotniczego. Panować winna wol

praw o do zakładania własnych 
zrzeszeń.

Cel duchowy zasadniczo — 
twierdzą dalej „personaliści" — 
góruje, ale w swoim zakresie, w 
zakresie doczesnym dobro społe­
czne ma znaczenie decydujące. 
W brew średniowiecznemu porząd 
kowi, obecnie Państwo ma pełną 
zwierzchność w sprawach doczes­
nych.

W  dziedzinie gospodarczej — 
znika kapitalizm. W myśl zasad 
św. Tom asza z Akwinu, który u- 
czył, że użycie „dóbr zew nętrz­
nych" (res exteriores) ma być 
wspólne, należy się starać, by lu­
dzie jaknajwięcej dóbr mieli „za 
darm o". Gospodarka oparta bę­
dzie o zaspokojenie potrzeb ludz­
kich.

Podstawą władzy będzie zgoda 
powszechua, a wszelkie różnice, 
jakie będą istnieć w społeczeńst­

wie, oparte będą na zasługach, na 
istotnej pracy.

FASZYZM, HITLERYZM 
NACJONALIZM

We wspomnianej książce p. t. 
„Nieznanemu Bogu" ks. Michalski 
parokrotnie w raca do „trzech mi­
tów", trzech marzeń, zwróconych 
w przyszłość, a skierowanych 
„przeciw moralności chrzcścijań- 
kiej, w której ognisku znajduje się 
idea miłości".

Są to — mit, stworzony przez 
Nietschego, sławiący tw ardą moc, 
dumę, panowanie. Bolszewizm, 
przynoszący nowe jakby wydanie 
rellgji z własnemi dogmatami, mo 
ralnością i t. p. i wreszcie hitle­
rowski mit krwi i rasy... Najczę­
ściej jednak powraca ks. Michal­
ski do tego ostatniego, podchodzi 
z różnych stron, wykazuje fatalne 
skutki przebudzenia „demona 
krwi", rasy... W brew  uroszcze- 
niom rasizmu wykazuje, że każda 
„krew " (rasa) „nobilituje się" (u- 
szlachca) „przez duszę z jej obra­
zem i podobieństwem bożem", a 
następnie —  „w sferze nadprzyro­
dzonej przez łaskę, przez pokre­
w ieństwo boże".

W  faszyzmie — głoszą „perso- 
liści" — Państwo zajęło miejsce

Boga. Nie darmo teoretyk faszy­
stowski Giovanni Gentile czerpie 
natchnienie ze starego Hegla, któ­
ry uznawał Państw o za potęgę ab­
solutną na ziemi. Ale i nacjona­
lizm nie zgadza się z .personaliz­
mem". Nacjonaliści czynią z naro­
du jakiś byt absolutny, istniejący 
sam z siebie, z bezwzględną ko­
niecznością.

Otóż naród takim faktem nie 
jest. Nie może być ostateczną 
normą postępowania. Jego cechy, 
właściwości kształtują się pod 
wpływem najrozmaitszych w arun­
ków i czynników... Zależą więc 
również od rozwoju przemysłu, 
handlu i t. p.

Pozatem M aritain uznaje pośre­
dnio słuszność twierdzeniu socja­
listów, że faszyzm podtrzymuje 
upadający kapitalizm, skoro po­
w stał jako reakcja przeciw słusz­
nemu w zasadzie procesowi prze­
obrażenia społecznego. Przeciw 
marksizmowi w ysuwa się zarzut 
ateizmu i dążenia do kolektywiza­
cji ducha, uznając jednak, że umo­
żliwienie człowiekowi wypełnienia 
życia nad-społecznego w ym aga w 
znacznej mierze uspołecznienia.

L. WINTEROM.

żna było przewidywać, na Fran­
cję. Nie brak  jednak i takich, któ­
rzy mówią o tem, że tęsknota za  
krajem skłoniła ich do powrotu, 
jest ich aż 18%  1 Niech nam wol­
no będzie przytoczyć charaktery­
styczny przykład: 15-sto letni
młodzieniec, wyznania m ojżeszo- 
wego wyjeżdża do Ameryki. Ba­
wi tam w środowisku życzliwie 
doń usposobionym ,lecz całkiem 
zamerykanizowanym. Zapomina 
stopniowo mówić po polsku. Ale 
m iasta rodzinnego nie zapomina... 
Pragnienie powrotu do Białego­
stoku doprowadza go do obłędu, 
z którego zaczyna się podleczać 
już po przybyciu do Polski.

Oczywiście silniejsze natury 
ła tw ie j‘ znoszą w strząs psychicz­
ny, sprowadzony przez rozstanie 
się ze środowiskiem, do którego 
przywykło się.

Są jednak jeszcze bodaj tra­
giczniejsze wypadki. Robotnik 
traci w Stanach Zjednoczonych  
zdrowie w ciężkiej pracy, nie ma 
już tam możności zarobku.

Inny, lat 49, traci niemal cał­
kowicie wzrok  w hucie szklanej. 
Kraj obcy, który zbogacili swym 
trudem, nic im nie da. Trzeba
wracać!

Ten powrót — to częstokroć
istne piekło! Są wypadki, gdy 
robotnik na powrót do kraju wy­
daje w szystkie sw oje oszczędno­
ści. Niekiedy brak tych środków... 
Jakiś robotnik we Francji wędru­
je przez 4 tygodnie pieszo  od kon 
sulatu do konsulatu. Jakaś młoda 
robotnica jest siedemnaście razyt 
aresztowana  za pozostawanie na 
ziemi francuskiej bez pozwolenia. 
Ktoś pozostaw ia liczną rodzinę 
przed progiem konsulatu. Nie Z 
nieczułości! Nie było innego spo­
sobu ,jak samemu wrócić z tą my­
ślą, że władze zajm ą się rodziną.

Jeden rem igrant z  Francji pół­
nocnej przyszedł do Polski pie­
szo. Inny — odbył połowę tej dro­
gi w ten sam sposób.

W racający do kraju remigrant 
może być cennym nabytkiem,
przywozi często ze sobą zdolność  
fachową.

Przywozi niekiedy oszczędności. 
Nie zawsze. 32% zbadanych re­
migrantów przyjechało bez gro­
sza. Przyczyną były: bezrobocie, 
niskie płace, choroby, niepowo­
dzenia, wydatki na powrót! W ię­
kszość atoli przyjechała z kapita- 
likiem — zresztą niewielkim.
Przez rok można było uciułać za 
Oceanem przeciętnie 1.037 zł., w 
Europie — tylko 304 zł. Z Fran­
cji przywożono najczęściej zale­
dwie kilkaset złotych. Pieniądze 
te, zdobyte z  niesłychanym nakła­
dem sił, często z  narażeniem
zdrowia i życia ,idą częstokroć na  
marne. Dzieje się tak naskutek  
braku jakiejkolw iek organizacji,
któraby dopomogła, doradziła. 
Najlepiej jeszcze wyszli ci, co za­
kupili sobie ziemię. Ale i tu prze­
szkodził kryzys rolniczy. Niektó­
rzy rozpożyczyli swe oszczędno­
ści i nie widzą ani procentu ani 
kapitału.

A ci ,co wrócili bez oszczędno­
ści? Przeważnie zwiększyli zastę­
py bezrobotnych. Są utrzymywani 
przez rodziny. Żyją z rozsprzeda- 
wania odzieży... A jednak połowa 
wychodźców jest zadowolona z 
powrotu do kraju.

Tak więc emigracja przyniosła  
więcej rozczarowań niż spełnienia  
pragnień. Ale i pownót do upra­
gnionego kraju często — też nie 
spełnił oczekiwań, najczęściej z 
przyczyny braku organizącji.

Należy być wdzięcznym Insly- 
towi za  poruszenie tej spraw y.

(W .) .

P O R A D N I A

Świadomego
Macierzyństwa
I m i e n i a  d r .  m e d .
J. Budz ińsk ie j  > Tylickie)

Leszno 23 m. 3
Zapob i ega n ie  ciąży,  leczenie chorób 
kobiecych i bezpłodności. Porady 

przedś lubne  
Wtorek, czwartek, sobota—9—12 

Poniedziałek, środa, piątek — 5 — 7
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Dzieje walk o kauczuk
Wynalazki amerykańskie, sowieckie i niemieckie
wprowadzają p rzew ró t w przemyśle

P odyktow ana dośw iadczeniam i 
w ielkiej w ojny w alka o surow ce 
doprow adziło  w  trzech  k ra jach  do 
ciekaw ych prób  zastąp ien ia  n a tu ­
ralnego  kauczuku —  syntetycz­
nym . W  labo ra to rjach  S tanów  Zje 
dnoczonych, Sow ietów  i Niemiec 
podjęto  p raw ie  rów nocześnie p ró ­
by  w ynalezien ia m asy od p o w iad a­
jącej w łaściw ościom  kauczuku.

P ró b y  te  nie są z resz tą  nowe. 
P od  koniec XIX w ieku chemik 
H arris  zb ad ał o rgan iczne składni­
ki na tu ra lnego  kauczuku, ustalił 
ich zw iązek, o tw ie ra jąc  tym  sa ­
mym drogę do poszukiw ań kau­
czuku syntetycznego.

W  roku 1909 chem ik niemiecki 
Hoffm an za trudn iony  w  zakładach  
B ayera  Elberfeld, ko rzysta jąc  z 
dośw iadczenia H arrisa, zdołał u- 
zyskać d ro g ą  syn te tyczną

MASĘ, PODOBNĄ DO KAU­
CZUKU.

W  czasie w ojny, Niem cy pozba" 
w ionę m ożności zao p atry w an ia  się 
w  na tu ra lny  surow iec kauczuko­
w y, zastosow ały , o p iera jąc  się na 
do tychczasow ych, niedoskonałych 
p róbach  labo ra to ry jnych , p roduk­
cję sz tucznego kauczuku na w iel­
ką skalę. O siągnięte rezu lta ty  by­
ły

BARDZO NIKŁE.
P rzy  znacznym  nakładzie środ ­

ków  zdołano w yprodukow ać za le­
dw ie 2500 ton  m asy o tw ardośc i 
zbliżonej do ebonitu , m ało e lasty ­
cznej i łam liw ej. Z zakończeniem  
działań  w ojennych p rzerw ano  fa­
b rykację  sz tucznego kauczuku.

W  roku 1926 chem icy niem iec­
cy podjęli p rzerw ane b ad a n ia  la ­
bo ra to ry jn e  nad w ynalezieniem  
now ej, doskonalszej m etody fa- 
b rygacji kauczuku syntetycznego. 
Po raz p ierw szy użyto w  tym  celu 

W ĘGLA I W APNA, 
k tó re  poddane działaniu  w ysokiej 
tem peratu ry  w  łuku elektrycznym  
łączą  się w  m asę, z k tórej odpo­
w iednim i sposobam i dobyw a się 
p o d staw o w e sk ładniki sz tucznego 
kauczuku.

W  roku ubiegłym  kanclerz Rze­
szy obw ieścił dum nie dokonanie 
w ynalazku
KAUCZUKU SYNTETYCZNEGO,

w arto śc ią  sw ą przew yższającego , 
ta k  przynajm niej tw ierdzi nauka 
niem iecka, kauczuk praw dziw y. W  
m anew rach  arm ji niemieckiej w 
bieżącym  roku, oddziały  zm otory­
zow ane  zaopatrzone były w  opo­
ny z kauczuku syntetycznego. 0 -  
pony te  w ykazały  zw iększoną od ­
porność na zużycie, od  norm alne­
go kauczuku, dochodzącą do 30 
proc. (znowu opieram y się jedynie 
na urzędow ych danych niem iec­
kich).

D okładnie w dw ieście la t po 
przedłożeniu  parysk ie j akadem ji 
nauk  pierw szych p róbek  kauczuku 
natu ra lnego , przez C on tam ina 'a , 
znanego  przyrodn ika francuskiego 
i badacza  puszcz peruw iańskich , 
podjęto  na szerszą skalę fab ryka­
cję kauczuku syntetycznego. Jak a  
jest przyszłość now ego w y n alaz­
ku? T rudno  na to w  tej, chwili 
dać  w iążącą odpow iedź. Po od ­
kryciu dokonanym  przez C onta- 
m ine'a, trzeba było

STU LAT
na stw orzenie początków  w ielkie­
go przem ysłu kauczukow ego z bo ­
gatym i p lantacjam i drzew  kauczu­
kow ych w A m eryce Południow ej. 
Czy now y w ynalezk niem iecki po­
łoży kres jego rozw ojow i?

W obec  niezw ykle w ysokich ko­
sztów  produkcji kauczuku syn te­
tycznego, p rzew aga je s t w  chwili 
obecnej po stronie kauczuku n a ­
turalnego . Nie je s t jed n ak  w yklu­
czone, żc p row adzone w  dalszym  
ciągu b ad an ia  labo ra to ry jne dopro 
w adzą  do
POTANIENIA KOSZTÓW PRO­
DUKCJI KAUCZUKU SYNTETY­

CZNEGO.
Skończy się w ów czas zło ta  era 

p lan tatorów  drzew a kauczukow e­
go.

P lan ta to rom  w span iałych  lasów  
drzew a kauczukow ego w  A m ery­
ce południow ej grozi zag ład a  z in­
nej jeszcze strony. S tany Z jedno­
czone i Sow iety podjęły poszuko- 
w an ia  zakro jone na w ielką skalę

w  kierunku w yzyskania soków  pe 
w nych roślin  dla fabrykacji gu ­
my. N iektóre pnącza podzw ro tn i­
kow ych roślin Ameryki po łudnio­
w ej w ydzielają
SOK O WŁAŚCIWOŚCIACH PO­
DOBNYCH DO SOKÓW DRZEWA 

KAUCZUKWEGO.
W iedzieli o tym  już Indjanie, 

k tórzy  k ilkaset la t tem u z soku 
tych roślin w yrab ia li trw ałe  ela­
styczne piłki do gry . H iszpanie, 
zdobyw cy Ameryki południow ej, z 
ciekaw ością przyglądali się nie­
znanej g rze indyjskiej, k tó ra  była 
pro to typem  naszego golfa. P rze-

się na zap iskach  konkw istadorów  
hiszpańskich, postanow ili w yko­
rzystać  sok tych pnączy w  fab ry ­
kacji kauczuku. Rośliny te  m ają 

WIELKĄ PRZEWAGĘ NAD 
DRZEWEM KAUCZOKOWYM. 
P rzedew szystk iem  rosną szyb­

ciej, ek sp loatacja  ich jest daleko 
tańsza. Za przykładem  Ameryki 
poszły Sow iety, w ykorzystu jąc w 
tym celu sok pew nych pnączy, ro­
snących w  lasach  D alekiego 
W schodu. W  roku 1937 Sowiety 
zam ierzają w  ten sposób uzyskać 

10.000 TON KAUCZUKU. 
A m erykanie używ ają  soku ko-

m ysłow cy am erykańscy, op ie ra jąc  rżenia drzew a guyaule, rosnącego
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w  M eksyku i w południow ych sta ­
nach Ameryki Północnej. Pozatem  
jednak  ob a  k raje  nie zaniedbują 
produkcji kauczuku syntetyczne­
go. Chemicy am erykańscy  w  po­
szukiw aniach sw ych doszli do me­
tod stosow anych w  przem yśle nie 
mieckim. Syntetyczny kauczuk a- 
m erykański w  niczym nie ustępu 
je  w ynalazkow i niemieckiemu. Po 
zatem  A m eryka posiada Jeszcze 
d rugą m etodę, da jącą  m asę, k tóra 
zm ieszana z kauczukiem  n atu ra l­
nym

ZWIĘKSZA ZNACZNIE JEGO 
ODPORNOŚĆ

n a  działanie płynów  żrących.
W  Sow ietach fabryki kauczuku 

syntetycznego zna jdu ją  się w W o­
roneżu i Ja rosław iu . W  roku bie­
żącym jeszcze m a być uruchom io­
na fabryka sztucznego kauczuku 
w Leningradzie. Leningradzka fa­
bryka p rze tw arzać  będzie węgiel 
i w apno na kauczuk. P ozostałe fa­
bryki p rodukują sztuczny kauczuk, 
zużyw ając ropę naftow ą lub al­
kohol, pędzony z kartofli. Ilość wy 
produkow anego w  Sow ietach w 
roku ubiegłym  kauczuku syn te ty ­
cznego w ynosiła 25.000 ton. W  
roku bieżącym  przew idziano p ro ­
dukcję 40.000 ton.

n i e  m o że  często  zn a leź ć  pewnych 
w a d  w  m a te r j a l e .  D la te g o  t e ż  
przedew szystkiem  zw raca  u w a g ę  
n a  m a rk ę  „Berson". do  której cały 
świat m a  zaufanie

PODESZWY
BERSON-OKMA

W.zja Leonarda da Vinci
doczekała się również realizacji

M niejw ięcej przed  450 la ty  ge- 
njalny Leonardo d a  Vinci przed ło­
żył w  1495 roku księciu m edjolań- 
skiem u Lodovico M oro, plan m ia­
sta  budow anego  w  dw óch kondy­
gnacjach. G órna kondygnacja m ia 
ła  być przeznaczona dla pieszych, 
podczas gdy dolna służyłaby w y­
łącznie dla ruchu kołow ego. Do­
my w  tym  „u ltranow oczesnym " 
mieście, k tórego  w izja jaw iła  się 
w ielkiem u m istrzow i pendzla i ge 
njalnem u w ynalazcy już przed pół 
tysiącem  lat, budow ane być m iały 
na palach.

Leonardo d a  Vinci zam ierzał dla 
w ypróbow ania  praktycznej w a rto ­
ści sw ego pro jek tu  przebudow ać

Zrealizowana utopja
Szofer praski wynalazł maszynę o „bezgranicznej sile*8

Prasa czechosłowacka zajmuje 
się obecnie ciekawym wynalaz­
kiem praskiego szofera, niejakiego 
Balwina, który tak jak wielu in­
nych zapaleńców próbował skon­
struować „perpetuum mobile", ma 
szynę, która według dotychczaso­
wych wyników wiedzy uważa się 
za utopję — jak wiadomo—„Per­
petuum mobile", ma to być ma­
szyna, która sama wyprodukowa­
łaby tyle energji, aby bez pomo­
cy innego środka sama się poru­
szała. Problem ten wciąż nęci u- 
czonych i nieuczonych.

Wspomniany Baldwin przedsta­
wił wiosną ub. r. maszynę, którą 
nazwał „maszyną do przenoszenia 
siły". Było to coś w rodzaju takie­
go „perpetuum mobile". Dzienni­
karze i fachowcy mogli się prze­
konać, że maszyna rzeczywiście 
została w ten sposób uruchomio­
na. Skonstruwona została wpraw­
dzie prymitywnie, ale poruszam 
się, a nawet wyprodukowała tyle 
prądu elektrycznego, że można 
go było użyć do rozświecenia je­
dnej żarówki.

Pomimo wad, jakie maszyna wy 
kazywała, zainteresowanie wyna­
lazkiem było wielkie. Wynalazca 
nawet pertraktował z przedstawi­
cielami poważnych fabryk. Bald­

win zgłosił również swój wynala­
zek w urzędzie patentowym, jed­
nak po pewnym czasie oznajmio­
no mu, że podobnego wynalazku 
nie można patentować.

Także wśród techników wywią­
zała się dyskusja, czy wynalazek 
ten oznacza realizację idei „per­
petuum mobile" i czy maszyna ta 
może być użyta w praktyce. Dys­
kusja problemu nie rozwiązała i 
wszyscy zajęli stanowisko wycze­
kujące. Baldwin wówczas oświad­
czył, że maszynę przebuduje i że 
na miejsce prądu elektrycznego u- 
żyje zgęszczonego powietrza. O- 
becnie zmianę tę przeprowadził, 
maszynę uprościł i puścił w ruch. 
Rzeczywiście maszyna sama funk 
cjonuje i według obliczeń wyna­
lazcy wytwarzać ma 20 proc. nad 
miaru siły, której użyć można do 
popędu innych maszyn. O ile o- 
biiczenia wykażą, że nadmiar siły 
jest rzeczywisty, to chodzić będzie

Technika stanęłaby w tej chwili nie węgla, prądu elektrycznego,
przed realizacją utopji. Przyszłość 
dopiero wykaże, jaką wartość ma 
wynalazek szofera praskiego.

Nazwa „perpetuum mobile" w 
zastosowaniu do tej maszyny nie 
podoba się technikom. Wynalazca 
też odrzuca tę nazwę i chce użyć 
nazwy „maszyny o bezgranicznej 
sile".

W najbliższym czasie wynalaz­
ca zademonstruje fachowcom swój 
wynalazek.

Wynalazca chce udowodnić, że
można jeździć samochodem bez 
materjaiów popędowych, puścić w 
ruch maszyny w fabrykach bez mo 
torów elektrycznych i że jego „ma 
szyna o bezgranicznej sile" wyko­
na każde zadanie, jakie będzie na 
nią nałożone. Gdyby wynalazek 
miał rzeczywiście takie podstawy, 
o jakich mówi wynalazca, to wy­
wołałby istną rewolucję w życiu 
gospodarczym. W olbrzymieli roz

nafty,
świat techniczny rzeczywiście z 

napięciem może oczekłwac zade­
monstrowania oryginalnej maszy­
ny. Szofer, który dotychczas na 
życie zarabia jazdą jest optymistą 
i wierzy, że dokona rewolucji w 
świecie techniki.

jedno z przedm ieść M edjolanu. W. 
tym  celu należało zburzyć 500 do­
mów, zam ieszkałych przez 30 ty ­
sięcy ludzi i p rzebudow ać je  w e­
dług p lanów  da Vinci.

—  N ależy, p isał wielki a r ty s ta  
do księcia, rozproszyć tę' zw artą  
m asę ludzką, k tóra dziś ścieśniona 
na m aiej przestrzen i gnieździ się 
w brudzie i oddycha zatęchłym  po 
w ietrzem , przesyconym  b a k te rja -  
mi chorobotw órczym i! M iasto Le­
onardo  da Vinui m iało być zao p a­
trzone w kanalizację dla odp ro ­
w adzenia nieczystości. P lan  ten 
w ydał się księciu „zbyt szalony". 
Szkatu ła książęca pozostała  zam ­
knięta dla „ponętnych, ale niezi- 
szczalnych pom ysłów ".

Dziś pom ysł ten, jak  i w iele in­
nych idei L eonarda da Vinci, tego 
najgenialszego człow ieka okresu  
Renesansu, jest bliskim  realizacji. 
N aw et w W arszaw ie  m ają podo­
bno s tan ąć  w  niedalekiej p rzysz­
łości dom y na betonow ych słu­
pach...

tATWO 
USUWAJĄ

OSTRZA

POLOK IA

Nieznane ziemie
Sowiecki ok ą t  odkry ł  ard i i j ie lag  pod biegunem

R euter donosi M oskw y: So­
w iecki łam acz lodów  odkrył w po 
bliżu północno - zachodniego w y­
brzeża  Syberji arch ipelag  złożony 
z 19 w ysp. O dkrycie to u ła tw i nie

zm iernie żeglugę przez Ocean Pół 
nocny, co od dłuższego czasu s ta ­
now iło cel różnych poszukiw ań so­
w ieckich.

o wynalazek nadzwyczaj doniosły, miarach zmniejszyłoby się znaczę-
H35EiiaaEr*3n i -**'*

Państwo, które chce być kolon q

z d a j e  s i ę  mó w ić  
W a s z a  r o d z in a  z 
d łu g im s z e r e g i e m  
n i e z a s p o k o j o n y c h

f ołrzeb  życiowych, 
dop ie ro  w ygrana  

na loterji pozwoli 
W a m  w | e  d n e  | 
c h w i l i  zaspoko ić  
po łrzeby osó b  na j­
bliższych; N i e z ­
w ł o c z n i e  n a ­
bądźc ie  los I klasy 
3 7  L. P. w szczę ­
śliwej k o l e k t u r z e

„E xchange T ee lg rap h "  donosi, 
żc R ząd Północnej Rodezji zw ró­
cił się do Rządu angielskiego z pro 
pozycją, aby  W . B ry tan ja  zaanek ­
tow ała  je j te ry torjuni jako  kolonję 
koronną. „B erliner T ag e b la tt"  w y 
stąp ien ie to  łączy z deklaracją 
Niemiec, d om agającą  się zw rotu  
daw nych kolonij afrykańskich i 
ob jaśn ia , że z obydw u Rodezji —  
południow a stanow i sam orządzącą 
się kołonję, t. j. tw ór państw ow y

pośredni m iędzy kolor.ją koronną 
a dom injum . R odezja północna n a­
tom iast nosiła oficjalny ty tu ł „tc- 
rytorjum  północnej Rodezji" i by­
ła, pod p ro tek toratem . P rzez sw ój 
„a w an s"  na „Kolonję koronną" spo 
dziew a się ona uzyskać bezpośre­
dniej i stałej opieki Anglji. Krok 
ten u w ażać należy bezw zględnie 
za w ystąp ien ie sk ierow ane p rze­
ciw ko rew izjonistycznym  tenden­
cjom „T rzeciej" Rzeszy.

4
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W beczce przez Atlantyk
Niezwykła wyprawa amerykańskiego Polaka

C enfra la :  w a r s z a w a ,  l z a in te re s o w a n ie  uKonczyr ODecnie 
N o w y  Ś w ia t  Nr. 19  budow ę tej beczki i na próbę po- 
O d d z ia ły  w W arsza -  | płynął nią po jeziorze Erie z Buf- 
wie, Wilnie I K rak o ­
wie. Z am ó w ien ia  za*

M arynarz i w eteran  z czasów  
w ojny św ia tow ej P o lak  B iegański, 
k tórego  plan przepłynięcia przez 
A tlan tyk  w  specjaln ie zbudow anej 
beczce w yw ołaj w  A m eryce duże 

W a rs z a w a ,  I zain teresow anie ukończył obecnie

falo do Cleveland. B iegański chce 
jeszcze w tym  m iesiącu rozpocząć 
podróż do Europy. B eczka jego 
w aży trzy  i pół tonny i zb udow a­
na je st z klepek dębow ych trzyca- 
low ych, ściśniętych silnymi żelaz­
nymi obręczam i.

Z a w ó d  J o h n a  R e d d e r n a
Dlaczego w Londynie nie m ka tas t rof  gazowych

m iejscow a 2 ałałwia* 
hiy odwrotnie . C ią g ­
nienie 2 2  październi* 
La,.Kontp CtK»Q iZL92 SUKNIE M . E I S E N B E R G  

N A J N O W S Z E  FASONY

N alew ki 
Nr. 31

Tel. 1I-40-21

N iezw ykle czułym powonieniem  
odznacza się obyw ate l Londynu 
John Reddern, którem u m iasto  po 
w ierzyło odpow iedzialny zaw ód 
w ykrycia zapachu  u la tn ia jącego  
się gazu św ietlnego. R eddern scho 
dzi do piw nic, nachyla się n ad  o- 
tw oram i kanalizacji i doskonałym  
sw ym  pow onieniem  b ad a , czy w 
m iejscach tych nie u la tn ia  się gaz. 
co jest dow odem  uszkodzenia pod 
ziem nych przew odów  gazow ych. 
W  ten sposób  Londyn zapob iega 
katastrofom , jak ie  w yw ołuje zaw ­
sze n iew ykryte zaw czasu  źródło 
u la tn ian ia  się gazu św ietlnego. O 
każdym  podejrzanym  w ypadku 
R eddern zaw iadam ia czynne w  
Londynie dniem i nocą pogotow ie 
gazow e. Johny —  jak  go popu la r­
nie nazyw ają  w  Londynie —  nie 
myli się nigdy. N iedaw no na je­
go polecenie rozkopano  w  Londy­
nie całą ulicę, przyczem  okazało  
się, że ra tunek  przyszedł ak u ra t w 
sam ą porę. Jeszcze jeden dzień, a 
k ronika w ypadków  londyńskich 
by łaby  się w zbogaciła  rejestrem

osób uległych zatruciu  gazem  
św ietlnym , w ydobyw ającym  się ze 
szczelin pękniętych przew odów . 
W ypadek  taki jest jednak  w Lon­
dynie bardzo  rzadki. T a k  długo 
przynajm niej, jak  długo p racu je 
John Reddern.

m
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D epesze i w iadom ości, otrzym ane w  nocy z piątku na sob otę

Niemcy a nowy pakt lokarneński
Korespondent PAT-a dowiadu­

je się, że nota niemiecka doręczo­
na w  środę, zawiera kategorycz­
ne odrzucenie przez Niemcy utrzy 
mania w ewentualnym przyszłym 
nowym traktacie lokarneńskim 
tych wyjątków od zasady nieagre­
sji, jakie zawarte były w art. 3 
dawnego traktatu lokarneńskiego. 
Jak wiadomo, artykuł ten przewi­
dywał, że zasada wzajemnej nie­
agresji między Niemcami a Belgją, 
oraz między Niemcami a Francją 
nie zostaje utrzymana w 3 wypad­

kach: 1) w wypadku wykonywa­
nia uprawnionej samoobrony 
przed napaścią, względnie w w y­
padku jaskrawego pogwałcenia 
art. 42 lub 43 traktatu wersalskie­
go, o ile pogwałcenie to stąnowi 
niesprowokowany akt agresji, i 
wskutek zgromadzenia w strefie 
zdemilitaryzowanej takich sił zbrój 
nych, które czynią natychmiasto­
wą akcję niezbędną, 2) w wypad­
ku podejmowania akcji z art. 16 
Ligi Narodów, 3) w wypadku po­
dejmowania akcji na skutek po­
wziętej decyzji przez zgromadzę-

Krwawe dni Hiszpanii
Caballero—naczelnym  w odzem

Z Madrytu PAT. donosi: „Ga- 
ceta Official" opublikowała zarzą­
dzenie ministerjum wojny, mocą 
którego prernjer Latgo Caballero 
mianowany został naczelnym w o­
dzem wszystkich sił zbrojnych. De 
kret ten ustanawia generalny ko- 
misarjat wojny, którego zadaniem 
będzie wykonywanie kontroli spo 
łeczno -  politycznej nad siłami 
zbrojnymi oraz utrzymywanie łą­

czności między dowództwem woj­
skowym a szeregami walczących. 
Komisarzem generalnym został 
mianowany obecny minister spraw 
zagranicznych Alvarez Delvayo. 
Zastępcami komisarza mianowani 
zostali deputowany komunistycz­
ny Antonino Mije Garcia, deputo­
wany socjalistyczny Cresenciano 
Castellanos i deputowani syncty- 
kaliści Angel Pestana oraz Angel 
Ril Roldan. (PAT.).

Komunikaty rewolty
R ad jas tac ja  w Sewilli donosi, że 

w szystkie w ażniejsze punlcty s tra te ­
giczne w okolicach M adry tu  zostały 
zbom bardowane przez sam oloty pow

stańcze. Lotnisko w M adrycie zosta­
ło zniszczone. Podczas w alk pow ietrz 
nych 2 sam oloty rządow e zostały 
strącone. (A T E ,).

Labour Party a sprawa o nieinterwencji
w Hiszpanii

Reuter donosi: Członek Izby
Gmin Attlee był u min. Edena. Po­
siedzenie Rady Naczelnej Labour

Party odbędzie się we środę 21 b. 
m., aby zająć stanowisko w spra­
wie nieinterwencji w Hiszpanji.

(PAT.).

Kronika inowrocławska
B IB L IO T E K A  M IE JSK A .

Publiczna b ib ljo teka m iasta  Ino­
w rocław ia czynna je s t codziennie od 
godz. 17— 18-ej, w  soboty od godz. 
17— 19-ej.

R E P E R T U A R  K IN .
Stylowy: „Człowilek, k tó ry  w iedział". 
ŚW IT: „M leczna droga".
SŁO Ń C E: „P an  T w ardow ski".

ZGRO M A D ZEN IE PO LITY C ZN E  
W ST R Z E L N IE .

K om itet Robotniczy P P S  w S trze l­
nie zw ołuje n a  niedzielę 25 b. m. 
zgrom adzenie polityczne, k tó re  odbę­
dzie się w sali „Domu Stow arzyszeń 
N iem ieckich" przy  ul. Szerokiej. 
TOW . R U S IN E K  W  IN O W R O CŁA ­

W IU .
W zw iązku z pro jek tem  założenia 

.v Inow rocław iu '  „Robotniczego K lu-

Powrót min. Bstka •
Minister spraw zagranicznych 

Józef Beck powrócił w piątek po 
poł. do Warszawy. Powracające­
go ministra witali na dworcu: 
podsekretarz stanu J. Szembek 
oraz wyżsi urźędnicy ministerjum.

(PA T.)

Zaksz wiecu 
faszystowskiego w Anglii

Z Londynu PAT. donosi; Na 
skutek petycji, wniesionej do rady 
miejskiej miasta Swansea i prze­
kazanej następnie policji, szef słu­
żby bezpieczeństwa zakazał odby­
cia mitingu faszystowskiego, wy­
znaczonego na poniedziałek wie­
czorem. (PAT.).

Zgon Rasa Nassau
Zmarł w Davos w 42-im roku 

życia znany wódz abisyński ras 
Nassibu. Był on głównodowodzą­
cym wojskami abisyńskimi na fron 
cie południowym. Po załamaniu 
się oporu Abisyńczyków ras Nas­
sibu opuścił kraj wraz z Negusem 
Haille Selassie. Nassibu bawił ja­
kiś czas v/ Londynie, a następnie 
wchodził w skład delegacji abi- 
syńskiej w Genewie. Spowoau cię 
żkiej choroby płuc ras Nassibu zo­
stał umieszczony w sanatorjum w 
Davos, gdzie zakończył życie.

bu Sportowego", przybył do Inow ro­
cław ia dn. 14 b. m. tow. R usinek w 
celu odbycia w  te j spraw ie konferen­
cji z przedstaw icielam i miejscowe­
go K om itetu P P S  oraz T U R -a.

RKS „B A ŁTY K " Z GDYNI 
W  IN OW RO CŁA W IU .

N a stad jon ie  m iejskim  w Inow ro­
cław iu w niedzielę 18 b. m. o g. 15 
odbędzie się mecz piłki nożnej. W 
zaw adach wezmą udział: RKS B ał­
ty k  i K. S. G oplanja. Będzie to roz­
gryw ka o m istrzostw o Pomorza.

ZM IANA RO ZK ŁA D U  JA ZD Y  
AUTOBUSÓW .

Z dniem  16 b. m. wszedł w życse 
nowy rozkład jazdy  autobusów. W o­
bec czego każdy z podróżujących w i­
nien zaopatrzyć się w  nowy rozkład, 
k tó ry  w ydaje bezpłatn ie k a s je r  po­
szczególnego autobusu.

B A G IE N K O  W  SP Ó Ł C E  D R E N A R ­
S K IE J  S Z Y M B O R Z E  — T U R Z A N Y .

D nia 10 b. m. odbyło się z n ak a ­
zu p. wojewody poznańskiego w alne 
zebranie w szystkich członków Spół­
ki. N a  zebraniu w ykazano wielkie 
nieporządki, panujące w  Zarządzie  
Spółki, nad którą ma nadzór M agi­
s tra t m . Inowrocławia. Padały  tam  
wyzwiska. B a! „W spom inano naw et 
o p rokuratorze. W szystko to  w yglą­
da n a  coś napraw dę niezwykłego i 
dlatego uchwalono odebrać na ty ch ­
m iast Zarządow i Spółki wszelkie 
księgi, celem przeprow adzenia do­
kładnej rew izji przez M ag istra t m. 
Inow rocław ia. W ielka szkoda, że p. 
prezyden t Jankow sk i znacznie wcze­
śn iej nie zainteresow ał się tą spra ­
wą. M am y nadzieję, że ta  zaw ildana 
sp raw a Spółki nareszcie będzie w y­
jaśniona.

OGtOSZEMIA LEKARSKIE
A r n o l d  C E Y T U N

sp c. Chorób kobiecych i akuszerji 
MARSZAŁKOWSKA 68, tel. 712-21 

P O W R Ó C I Ł

i Dr. Z. Fajntyn ^ ! 3 6
w  n le d i l e l ę  d o  1 2 - e 5

W eneryczne, p łc iow e, skóry
i w  lecznicy Hoża 7

nie lub Radę Ligi Narodów lub też 
w  wykonaniu Art. 15 alinea 7 pak 
tu Ligi Narodów pod warunkiem, 
że w tym ostatnim wypadku akcja 
skierowana jest przeciwko pań­
stwu, które pierwsze zaatakowało.

Nota niemiecka odrzuca wszyst 
kie trzy wyjątki i podkreśla, że 
Niemcy zgodzić się mogą tylko na 
taki nowy układ bezpieczeństwa 
zachodnio - europejskiego, w któ­
rym te 3 zastrzeżenia nie będą wy 
sunięte. Stanowisko zajęte przez 
Niemcy w istocie rzeczy przekreśla 
wszelkie możliwości dojścia do po 
rozumienia. Niemcy eliminują bo­
wiem całkowicie z ewentualnego 
nowego Locarna pakt Ligi Naro­
dów i zasadę zbiorowego bezpie­
czeństwa. Ponieważ zarówno pakt 
Ligi Narodów, jak i zasada zbio­
rowego bezpieczeństwa stanowią 
podstawę elementarną, wszelkich 
poczynań brytyjskich w zakresie 
budowy svstemu bezpieczeństwa, 
łasnym jest, że nota niemiecka o- 
bala szanse odbycia konferencji 5 
mocarstw.

Zaniepokoienie Francji
ośw iadczeniem  króla belgijsk iego

Wrażenie, jakie wystąpienie 
Króla Leopolda belgijskiego w y­
wołało w opinji francuskiej i w ko 
łach politycznych, utrzymuje się 
nadal w  całej pełni. Konferencja, 
jaka odbyła się w czwartek wie­
czorem w prezydjum Rady Mini­
strów między ministrem spraw za 
granicznych Delbosem a premje- 
rem Blumem — jak informują — 
przybrała szersze rozmiary. W zię­
li w niej bowiem udział minister 
obrony narodowej Daladier, gen. 
Gamelin oraz sekretarz generalny 
Quai d'Orsay Leger. Przedmiotem 
tych obrad, które przeciągnęły się 
do późnego wieczora, była natu­
ralnie sprawa nowej polityki bel­
gijskiej, a przedewszystkiem kon- 
sekwencyj, jakie wypływają z niej 
dla francusko - belgijskiej współ­
pracy wojskowej. W dyplomatycz­
nych kołach Paryża zapanowało 
pewne uspokojenie, gdyż — jak 
przypuszczają — dotychczasowa

(Ostatnia wiadomości na str. 1 i 2-sj)

W e F ranc i!

\m  i i i
Z Paryża PAT. donosi: Minister 

marynarki wydał dnia 16 b. m. 
rozkaz o zarekwirowaniu przed­
siębiorstw przemysłu wojennego 
Sautterharle, obsługujących armję

lądową, marynarkę i lotnictwo. Z 
przedsiębiorstwem tym toczyły się 
rokowania o sprzedaż zakładów 
państwu.

Rozruchy w Bombafu
Z Bombaju PAT. donosi Rozru­

chy w mieście przybierają charak­
ter niepokojący. Uczestnicy rozru­
chów atakują policję. W ciągu po 
poł. w piątek ograbionos zereg skle 
pów. Ofiarami rozruchów padło 
18 zabitych i 170 rannych. Pod 
wieczór, na skutek ogłoszonego 
zakazu opuszczania mieszkań za­
panował spokój.

Z Bombaju donoszą: Pomimo
daleko idących środków ostrożno­
ści przedsięwziętych przez władze 
angielskie, rozruchy religijne po­
między Hindusami a Muzułmanami

rozgorzały na nowo ze zdwojoną 
gwałtownością i pociągnęły za so­
bą wiele ofiar. W  ciągu ponow­
nych walk zginęło 12 osób, a oko­
ło 150 odniosło rany. Należy za­
znaczyć, że lista zabitych i ran­
nych nie jest jeszcze zamknięta. 
Ośrodkiem rozruchów była dziel­
nica Byculla. Policja musiała kil­
kakrotnie interweniować i oddała 
5 salw w kierunku tłumu manife­
stantów. Zarówno Hindusi, jak i 
Muzułmani walczyli z niezwykłą 
zaciętością.

współpraca sztabów generalnych 
francuskiego i belgijskiego może 
być nadal utrzymana, jakkolwiek 
plany współpracy wojskowej obu 
krajów muszą ulec poważnej re­
wizji.

Na konferencji omawiano rów­
nież główne linje wystąpienia min. 
Daladier na komisji spraw zagra­
nicznych Izby, która zbierze się w  
pierwszych dniach przyszłego ty­
godnia i na której min. Daladier 
udzieli w imieniu Rządu francu­
skiego oficjalnych wyjaśnień na te 
mat sytuacji wytworzonej, wystą­
pieniem króla Leopolda. Do tego 
czasu — jak spodziewają się te­
go w Paryżu — powinny nadejść 
z Brukseli dalsze wyjaśnienia, 
precyzujące dokładnie znaczenie 
przemówienia króla. W piątek w 
godzinach południowych ambasa­
dor belgijski v/ Paryżu hr. Ker- 
hove de Denterghem złożył wizy­
tę na Quai d'Orsay. Ambasador 
belgijski wskazywał rzekomo, że 
Rzad belgijski nie powziął jeszcze 
żadnych konkretnych decyzji i że 
wystąpienie króla Leopolda zawie 
ra tylko wskazania natury ogól­
nej. Rzad belgijski domaga się, 
aby francuska opinja nie wypo­
wiadała z góry sądu o tym, co nie 
miało jeszcze miejsca. Za kilka 
dni Rzad belgijski poinformuje za­
interesowane państwa, w  jakim 
stormlu wystąpienie króla Leopol­

da pokrywa się z dotychczasowy­
mi zobowiązaniami Rządu belgij­
skiego.

Organy polityczne Quai d'Orsay 
w oczekiwaniu wyjaśnień Rządu 
belgijskiego przygotowują podob­
no jednak notę, która ma być do­
ręczona w Brukseli. Będzie ona 
miała charakter przyjaznego zwró 
cenią się o wyjaśnienia. Rząd fran 
cuski domagać się ma sprecyzowa 
uia stanowiska Rządu belgijskiego 
wobec następujących zagadnień:
1)j aką istotną wartość Rząd belgi] 
ski zamierza przywiązywać do ist­
niejącego traktatu lokarneńskiego,
2) w jaki sposób zamierza się usto­
sunkować obecnie do przyszłe] 
konferencji 5 mocarstw lokarneń- 
skich, 3) jakie jest stanowisko Bel 
gji wobec zobowiązań, wynikają­
cych dla niej z paktu Ligi Naro­
dów i 4) jak wyobraża sobie Rząd 
belgijski funkcjonowanie dotych­
czasowych układów wojskowych 
francusko - belgijskich. W  oczeki­
waniu oficjalnych wyjaśnień ze 
strony Belgji, francuskie koła po­
lityczne zaimują stanowisko w y­
czekujące. Fakt, że amabasador w  
Londynie p. Corbin złożył w  śro­
dę wizytę podsekretarzowi stanu 
sir. R. Vansittarowi, oznacza, że 
Rząd francuski chciałby uzgodnić 
swe stanowisko wobec posunięć 
polityki belgiiskiei ze stanowi­
skiem Anglji. (PAT.).

Sensacje dnia

H tierowcy gdańscy
p r z e s iw  ps&isfkto re*t£9t§iikcrm

W ostatnim czasie gdański u- 
rząd pracy, od którego zgody u- 
zależnior.e jest zatrudnianie przez 
firmy robotników, zaczął odrzucać 
generalnie wnioski firm, względ­
nie polskich organizacyj zawodo­
wych, nie dopuszczając w ten spo 
sób dn swobodnego wyboru i u- 
zupefniania przez te firmy ich za­
łogi robotniczej oraz przekreśla­
jąc tym samym uprzednie porozu­
mienie firm z jedną z polskich or­
ganizacyj zawodowych, dążących

do znalezienia pracy dla swych 
bezrobotnych członków. Istnieją 
również próby odebrania jednej z 
polskich organizacyj zawodowych 
w Gdańsku prawa pośrednictwa, 
które posiadała ona od szeregu 
lat.

Postępowanie gdańskiego urzę­
du pracy godzi zarówno w intere­
sy handlowe firm polskich, jak w 
ich prawo doboru robotników tak 
według kwalifikacyj, jak i naro­
dowości. (PAT.).

unio
Z  Poznania PAT. donosi: Na 

skutek decyzji starostwa grodzkie
go w Poznaniu rozwiązany został 
„Związek Polskiej Myśli Wolnej".

Samobó siwo emigranta
Bolesław Chodyński, wraz z żo 

ną, Anną i 13-letnim synem, Hen­
rykiem przed 5-ma laty przybył z 
Ameryki do Polski, aby ujrzeć ro­
dzinne swe miasteczko Żyrardów, 
gdzie za przywiezione pieniądze 
wybudował kino, przy ul. 1-go Ma 
ja 33. Chodyński po pewnym cza­
sie wyjechał do Ameryki, aby tam 
zlikwidować pozostawione mająt­
ki, oraz zrzec się obywatelstwa a- 
merykańskiego i wrócić do kraju, 
jako obywatel polski. Podczas po 
bytu Ch. w Ameryce, jak pisali ko­
ledzy podobno go żona zdradza­
ła. Chodyński czemprędzej sprze­
dał majątek i wrócił do kraju. 
Chcąc przekonać się, czy żona 
jest mu wierną, Chodyński udał 
się w nocy niespodziewanie do 
mieszkania, gdzie zastał żonę w 
objęciach pracownika kina. Ch. 
sprzedał kino Henrykowi Mysz­
kowskiemu i zabierając syna, wy­
jechał z powrotem do Ameryki.

Przejścia zgnębiły Chodyńskiego 
tak, że postanowił zerwać z. ży­
ciem. Zabrawszy ze sobą syna, 
Ch. w czasie spaceru, udał się nad 
rzekę Missisipi, gdzie na moście 
ucałował dziecko i rzucił się w 
nurty. O tragicznej śmierci Cho 
dyńskiego konsulat polski zawia­
domił żonę drogą telegraficzną.

POGŁOSKA O PROJEKCIE 
STWORZENIE LIGI KLUBÓW 

WOJSKOWYCH.
N a zasadzie wiadomości pochodzą­

cych z kół sportow ych M ałopolski do 
w iadujem y się o projekcie stw orze­
n ia  ligi p iłkarsk iej wojskowych k lu ­
bów sportowych. Do Ligi te j wejść 
m ają , według te j pogłoski, następ u ­
jące  kluby: L egja  (W arszaw a), Po- 
lon ja  (P rzem yśl), Śmigły (W ilno), 
C zarni (Lw ów ). Rosovia (Rzeszów), 
Ognisko (Ja ro s ław ), W awel (K ra ­
ków ), G ryf (T o ru ń ), Pogoń ( (S try j) ,  
R evera (S tanisław ów ), K orona (Sam  
bo r), U n ja  (L ub lin ), W KS (Poz­
n a ń ). W KS (G rodno), W KS (Łódź) 
i W KS (Równe).
STADJON NA 100 TYS. WIDZÓW 

W WARSZAWIE?
W iedeński „S p o rttag b la tt"  podaje 

w depeszy z W arszaw y, że w  W a r­
szawie pow stał p ro jek t w ybudowa­
n ia  wielkiego reprezentacyjnego s ta ­
d ionu sportowego na  sto tysięcy w i­
dzów.

J a k  sprawdzaliśmy, wiadomość ta  
jes t, ze względu na  b rak  odpowied­
nich do tego celu funduszów, conaj- 
m niej przedwczesną.
SPRAWA SPORTU MŁODZIEŻY 

SZKOLNEJ.
Państw ow y U rząd  W ychow ania Fi 

zycznego zwrócił się do Min. W yznań 
Rei. i Ośw. Publicznego o wydanie 
zarządzeń, u ła tw ia jących  młodzieży 
szkolnej up raw ian ie  ćwiczeń sporto ­
wych, w skazując n a  konieczność 
tw orzenia szkolnych kół sportowych 
przy  każdej uczelni i szkolnych k lu ­
bów sportow ych tam . gdzie istn ieje  
w iększa ilość szkół, wreszcie n a  ko­
nieczność otoczenia tych organizacyj 
troskliw ą opieką.

Lekfeoat'eHrica

z dużym zainteresow aniem  mecz p ił 
k a rsk i między N iem cam i a Szwecją, 
Zwyciężyła Szkocja w  stosunku 2 :0  
(0:0). Do przerw y Niem cy u trzym ali 
m niej więcej o tw artą  g rę , na tom iast 
po przerw ie zaznaczyła się zdecydo­
w ana przew aga p iłkarzy  szkockich.

Tenis
KRYTY KORT TENISOWY 

NA DYNASACH.
W arszaw skie Tow arzystw o Cykli­

stów uruchom iło ju ż  swój k ry ty  k o rt 
tenisow y w hali n a  D ynasach. K o rt 
czynny je s t od godz. 8 ran o  do 9 w. 
uposażony w św iatło dzienne i noc­
ne oraz szatnię. N a  korcie g rać  bę­
dą czołowi gracze w arszaw scy. In ­
form acje i zamówienia w sek re ta r-  
jac ie  W TC. na  D ynasach ul. Oboż- 
na , te l. 609-12.

Dzisie!sz« imorezy

Śmierć w  kopalni
Na jednym z chodników kopal­

ni Eminencja w Katowicach ober­
wały się w piątek w nocy zwały 
węgla ze stropu, grzebiąc dwuch 
górników. Jeden z zasypanych 29- 
letni Józef Labus doznał ciężkich 
ran i w dwie godziny po wypad­
ku zmarł. Drugi robotnik Krymer 
wyszedł z wypadku z ranami. Wła 
dze górnicze przeprowadzają do 
chodzenia, celem ustalenia prze­
biegu wypadku. (PAT.).

AWANS LEKKOATLETÓW 
ROBOTN’CZEJ SKRY.

D rużyna lekkoatletyczna w arszaw ­
skiej Polonji, k tó ra  m iała  walczyć z 
ZK P. o spadek i wejście do klasy  B, 
wobec w ystąp ien ia  ZKP. z okręgu, 
autom atycznie pozostaje w  klasie B. 
Do klasy  B '-.-chodzi jako  m istrz  kia 
sy C. d rużyna Żagwi.

M istrz k lasy B  W arsz. O ZLA  dru ­
żyna  S k r y  aw ansuje obecnie do Id. 
A .

P fa w a r a ie
EKS. MISTRZEM POLSKI 

W  PIŁCE NOŻNEJ.
Polski Zw. Pływ acki zw eryfiko­

w ał zawody o m istrzostw o Polski 
w aterpoiow e.

T abela m istrzow ska przedstaw ia 
się ostatecznie następu jąco : 1) EKS 
K atow ice, 15:1 pkt., 2) AZS W a r­
szaw a 11:5 pkt. 3) M akabi —  K ra ­
ków 8 :8  pkt.

N a czw artym  m iejscu zna jdu ją  
się dw a zespoły, H akoah bielski i Le 
g ja  stołeczna, m ające rów ną ilość 
punktów  3:13.

Jeden z tych  dwóch klubów spad­
nie z piłki w odnej, o czem zadecydu­
je  dodatkow y mecz wyznaczony na  
przyszły sezon.
P  l i s a  W©Ś»»SB

SZKOCJA BIJE NIEMCY 2:0.
W  Glasgowie (Szkocja) odbył się 

wobec 50 tysięcy widzów oczekiwany

IV W A RSZA W IE:
N a S tadjcnie  W ojska Polskiego od 

godz. 14.ej mecz ligowy L eg ja  —  
Śląsk.

W gm achu YMCA. o godz. 13-ej 
mecz zapaśniczy W arszaw a —  Łódź.

W gm achu „Nowości" o godz. 12 
mecz bokserski PZL. —  Polonia. O 
godz. 16 mecz Okęcie —  CWS.

W U rsusie o godz. 12-ej mecz bok 
sersk i Czechowice —  Orkan.

N a boisku Skry o godz. 10-ej lek­
koatletyczne zawody o w ejście do 
klasy  A.

Z przed lokalu F o rtu  Bem a s ta r t  
do biegu kolarskiego n ap rzeła j n a  20 
kim. z okazji zam knięcia sezonu ko­
larskiego.

O m istrzostw o klasy  A w alczą: 
D rukarz— C zarni (boisko AZS godz. 
15), S a rm a ta  —  M arym ont (boisko 
Skry  godz. 11), S k ra  —  Znicz (boi­
sko S kry  godz. 15), F o r t Bema —  
Zorza (boisko F o rtu  Bem a godz. 13), 
Orzeł —  O rkan (boisko O rła godz. 
15), Polonia —  B zura (boisko Polonji 
gedz. 15), PW A TT — L eg ja  (boisko 
AZS godz. 15), Ordon — CWS (boi­
sko Ordonu godz. 15), AZS —  H u ra ­
gan  (boisko AZS godz. 11), PZL —  
Pcgoń (boisko PZL godz. 15), Skoda 
—  W arszaw ianka (boisko Skody 
godz. 15).

NA PR O W IN C JI.
W Łodzi mecz ligowy ŁKS — P o­

goń, mecz szkolny Szczypiom iaka 
W arszaw a —  Łódź i ogólnopolski w y 
ścig kolarsk i na  100 kim . o p u h a r za­
rządu m iejskiego.

W K rakow ie mecz ligowy W isła—  
Dąb, mecz bokserski W aw el — M a­
kabi, i okręgow e m istrzostw a  w  n ie­
k tórych konkurencjach lekkoatletycz 
nych i kolarsikich.

W  K atow icach mecz szczypiom ia­
k a  Śląsk — K raków.

W  W ielkich H ajdukach mecz ligo­
wy Ruch —  G arbarnia.

W Chorzowie mecz o w ejście do 
L igi AKS —  Cracovia.

W  Poznaniu mecz ligowy W a rta  —i 
W arszaw ianka i mecz bokserski po ­
m iędzy Sokołem a  kom binowaną d ru ­
żyną G dańska.

W e Lwowie m iędzynarodow e zawo 
dy lekkoatletyczne z udziałem  Iso —  
Hollo, N y i ew entualnie Szabo.

W W ilnie mecz o w ejście do Ligi 
Śm igły —  B rygada. ,

ZAGRANICĄ.
W  Pradze  Czeskiej mecz p iłkarsk i 

Czechosłowacja —  W ęgry .
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S T a r n o p o l u  2 9 łDdDW elni M  W W - I - I - *
Tarnopol może się poszczycić 

zawrotnie niskim poziomem plac 
robotniczych, niedalekim od ogól­
nopolskiego pod tym względem 
rekordu.

Nic dziwnego więc, że równole­
gle ze skupianiem się robotników 
w klasowych związkach zaw odo­
wych rozszerza się także front 
walki o podwyższenie zarobków, 
obejmując coraz to inne grupy pra 
cujących.

Po szeregu strajków  w  miesią­
cach letnich, zakończonych we 
wszystkich w ypadkach uwzględ­
nieniem żądań robotniczych, do­
szło obecnie znowu do zatargów , 
których konsekwencją są trzy o- 
becnie prow adzone akcje strajko­
we.

Pierwsi zastrajkow ali pracow ­
nicy krawieccy. Specyficzna, na- 
wpół chałupnicza struktura tego 
zawodu, rozdrobnienie w arszta­
tów  pracy, b rak  wreszcie — do 
niedaw na — organizacji zawodo­
wej — wszystko to przyczyniło 
się do w ytworzenia sytuacji, w 
której wyzysk staje się pojęciem 
tak  elastycznym, że graniczy już 
w prost z niewolnictwem, żeby  nie 
być posądzonym o przesadę, w y­
starczy nadmienić, że czas pracy 
trw a tutaj do 12 a nawet 14 godz. 
a skala zarobków zaczyna się od 
zł. 2 (dwa) tygodniowo.

Pow stały kilka miesięcy temu 
związek krawców postaw ił sobie 
zadanie wywalczyć bardziej ludz­
kie warunki pracy. W niesiono do 
Inspektoratu pracy projekt umo­
w y zbiorowej, przewidujący, że 
czas pracy nie powinien przekra­
czać ram ustaw ow ych: płace ma­
ją być podwyższone o 25 procent 
do 60 proc. (dla młodocianych)

Stanowisko pracodaw ców  po­
czątkowo pozwalało się spodzie­
wać, że zatarg  będzie załatwiony 
ugodowo. Na ostatniej jednak kon 
f£,rencji u Inspektora pracodawcy 
zmienili nagle front: nie chcą sły­
szeć o podwyższeniu zarobków.

Krawcy przystąpili do strajku. 
Od wtorku 13 b. m. strajkują sek­
cje: męska pryw atna, damska 
pryw atna i konfekcyjni — razem 
przeszło 300 ludzi.

Pierwsze dni strajku wykazały 
całej pełni solidarność i zdecy-w

dowanie strajkujących.

A

(Kor. własna).

Równocześnie znaleźli się także 
w akcji strajkowej robotnicy trans 
portowi, zatrudnieni przy P. K. P. 
Prowadzący akcję Zw. Zaw. T ran ­
sportowców wysunął żądanie 
zaw arcia umowy zbiorowej na 
podstawie uznania związku, jako 
przedstawicielstwa robotników, 
przyjmowanie robotników tylko 
za pośrednictwem związku; pod­
wyższenie płac o 25% przeciętnie.

Strajkuje 70 robotników. W 
pierwszych dniach strajku nie 
wyładowano na stacji żadnego 
wagonu, wyjąwszy dla celów 
wojskowych.

W  Berezowicy, obok Tarnopo- 
61a, zastrajkowali we środę 14 b. 
m. robotnicy, zatrudnieni przy bu­
dowie nowej cukrowni. Powód— 
żądanie podwyżki płac.

ZIOŁA PRZPCIWARTRETYCZNE
A p t e k a  J .  GESSHERA J e r o z o l i m s k a  11

W*er_ bnik—Starachowice

Dnia 12 b. m. po godz. 18-tej wie 
czorem st. posterunkowy Kraszew 
skl z drugim posterunkowym na 
służbie, z karabinam i, najeżonymi 
bagnetami, obchodzili sklepy ży­
dowskie, sprzedając bilety na 
przedstawienie W yrwicza, z które­

go czysty dochód przeznaczony zo 
stał na Rodzinę Policyjną.

Czy tego rodzaju sprzedaż bi­
letów — jest dobrowolnem naby­
waniem biletów?

KAROL KOZA.

KURSY T U S Z Y Ń S K I E G O
SAMOCHODOWO A M A T O R S K I E  i ZAW ODOW E

; £ tN0WY-ŚWlAT44,NowST.  
Słuszna Kara

Ostateczne bankructwo Z.Z.Z.
W  niedzielę, 4 b. m., o godz. 10 

w sali Ochotniczej S traży Pożar­
nej w W ierzbniku odbyło się pu­
bliczne zgromadzenie metalowców, 
zatrudnionych w Zakładach S ta­
rachowickich.

W  zgromadzeniu brało udział 
około 700 osób. Przewodniczył 
tow. Jan W iatros, przemawiali 
tow. tow.: W ładysław  Piontek, 
przedstawiciel Sekretarjatu  Cen­
tralnego z W arszawy, Jan W iltos, 
sekr. okręg, z Ostrowca i Michał 
Gorzkowski, sekr. Oddziału w 
Starachowicach.

Mówcy omówili sprawy gospo­
darcze, organizacyjne i bieżące, a

szczególnie — dywersyjną robotę 
Z.Z.Z. w szeregach robotniczych. 
W tych punktach, gdzie b”ła po­
ruszana działalność Z7J.. na szko­
dę klasy robotniczej, cała sala so­
lidaryzowała się z wywodami mów 
ców, dając temu wyraz przez ży­
wiołowe oklaski. Powyższe zebra­
nie jest dowodem, że ZZZ. na te* 
renie Starachowic - Wierzbnika 
zupełnie zbankrutował. Związek 
klasowy krok za krokiem zdoby­
wa coraz większe wpływy.

Odśpiewaniem „Czerwonego 
Sztandaru" zgromadzenie zostało 
zakończone.

żywot bebesowskiego związku
w Radomsku

W ydalony z PPS. i Klas. Zw. 
Zaw. w  Radomsku, p- Adam By­
kowski, przystąpił w sierpniu r. b. 
do organizowania pracowników 
mięsnych w  Radomsku.

Aczkolwiek p. Bykowski wyzna­
je obecnie ideologję p. Kruka z 
pod znaku nieistniejącej niemal w 
Polsce Niez. Socj. Partji Pracy, je­
dnak pracowników mięsnych za­
prowadził do związku bebesow­
skiego. Ponieważ związeczek ten 
od sierpnia do października r. b. 
nic kompletnie nie zrobił w  kie­
runku popraw y warunków  pracy i

Sąd Okręgowy w  Ostrowie (Po­
znańskie) na sesji wyjazdowej w  
Ostrzeszowie ukarał przykładnie 
niesumiennego rzeźnika, Wincen­
tego Adamskiego z Ostrzeszowa. 
Jak wynika z toku rozprawy, któ­
ra wywołała wielką sensację 
wśród miejscowego społeczeńst­
wa, oraz z przesłuchania jedena­
stu świadków, Adamski nabywał 
świnie i krowy, które zabijał u 
sprzedających i mięso używał do 
wyrobów bez badania sanitarne­
go. W ednym wypadku nabył on 
zdechłą świnię za 5 zł., gorsze czę 
ści zakopał, a resztę użył na wy­
rób. W innym znowu wypadku na­
był krowę za 35 zł., chorującą na

wrzody na jelitach i płucach, któ­
rej mięso również sprzedał konsu­
mentom. Podczas rewizji w war­
sztacie Adamskiego znaleziono du 
żo mięsa zepsutego i zgniłego, po 
krytego wielką ilością białych ro­
baków, które było także przezna­
czone na wyrób wędlin.

W  wyniku półtoragodzinnej na­
rady Sąd wydał wyrok, mocą któ­
rego podsądny skazany został na 
karę 2 lat więzienia, grzywnę 1000 
zł. oraz utratę prawa prowadze­
nia rzeźnictwa na lat 5, utratę twórni limbitu 
praw obywatelskich na lat 3 i na 
ponoszenie kosztów sądowych,— 
jakoteż kosztów przeprowadzo­
nych badań mięsa. (PAT.).

W E Ł N I A N E  
i J E D W A B N E■ SUKNIE

•' O S T A T N I E  N O W O Ś C I  NA SEZON JESIENNO-ZIMOWY

I  FUKS i OKNOWSKI
I Z

WARSZAWA M A L E W K I 1 2  Tel. 12-10-50

płacy pracowników mięsnych w 
Radomsku, którzy są w  straszli­
wy sposób wyzyskiwani, wszyscy 
pracownicy mięsni przeszli z bebe­
sowskiego związeczku do Związ­
ku Rob. Przem. Spożywczego, two 
rząc przy tym Związku sekcję p ra­
cowników mięsnych, natom iast 
związek bebesowski pracownicy 
postanowili zlikwidować i odesłać 
Inspektorowi Pracy zaświadczenie 
rejestracyjne.

W  wytwórniach wędliniarsko- 
rzeźniczych 'w  Radomsku panują 
dotychczas średniowieczne sto­
sunki. Pracownicy zatrudniani są 
po 14 i 16 godżin na dobę w za- 
mian za m arną tygodniówkę, któ­
ra  w porównaniu z płacami w in 
nych m iastach jest niższa o 50 — 
60%. To też Związek Rob. Prze­
mysłu Spożywczego, Oddział w 
Radomsku, wystąpił do p. Inspe­
ktora Pracy 16 obwodu z obszer­
nym memorjałem, zawierającym 
postulaty pracowników mięsnych 
i żądanie wyznaczenia konferencji 
zainteresowanych stron, w celu za­
w arcia umowy zbiorowej.

Piszą nam z Ciechocinka:
Na początku m. sierpnia r. b. na 

podstawie doniesienia pewnego 
osobnika z „Frakcji", władze poli­
cyjne zabrały książki kasowe 
Związku Rob. Przemysłu Budowla 
nego, Drzewnego i Pokr. Oddział 
w Ciechocinku, szukając w nich 
jakoby nadużyć. Osobnik ów jest 
wskrzesicielem „Frakcji", która już 
trzykroć wskrzeszana, trzykroć 
umierała.

Niechybnie — będzie tak  i teraz. 
Od trzech miesięcy w ładze nie 
zw racają Związkowi książek. Gdy 
Związek zwraca się do władz po­
licyjnych, o oddanie książek, w ła­
dze te odsyłają nas do prokurato­
ra. Gdy Związek zw raca się do 
prokuratora, odpowiedź brzmi, że 
książki sa na posterunku policji w 
Ciechocinku.

To postępowanie jest bardzo 
dziwne. O cóż właściwie chodzi?

Czyżby o to, by uniemożliwić dzia 
łalność Związku.

Faktem jest, że z drugiej strony 
„Frakcja" dąży do oderwania ro­
botników od organizacji klasowej.

Spowodu braku książek, oddział 
nic może rozwijać działalności. Z 
drugiej zaś strony gdyby istotnie 
popełnione zostały nadużycia, to 
czyż już obecnie nie powinniby 
być winowajcy postawieni w  stan 
oskarżenia. Dlaczego wstrzymuje 
się działalność Związku, dlaczego 
zatrzymuje się książki, stanowiące 
własność Centrali?

W  tej sprawie Centrala w ystą­
piła do Ministerjum Spraw  W e­
wnętrznych.

Nie jest to niestety odosobniony 
wypadek szykanowania Oddzia­
łów Związku Rob. Przemysłu Bu­
dowlanego przez w ładze miejsco­
we. Sądzimy, że władze Centralne 
położą temu kres.

/ i -  t
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W r a z i e  p r z e z i e bi e n ia . g o­
r ączk i. ł a m a n ia  w k o śc iac h  
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B A R Y K A D Y
*  r o s y j s k i e g o  p r z e ł o ż y ł a
H A L IN A  P IL IC H O W S K A

Wymieniłem jeszcze ze dwa-trzy nazwiska i otrzy­
małem tę samą odpowiedź—wzruszenie ramion i nie­
wyraźny uśmiech. Nasunęła mi się w końcu taka 
myśl.

— Kto w Paryżu jest teraz najlepszym pisarzem? 
— zapytałem.

— O, pan go nie zna, mister, — odpowiedział mi 
odźwierny.

Poszedłem wówczas do siebie. Korciło mię, by się 
odwrócić i zapytać o nową nazwę tego nowego mia­
sta. Wciąż jeszcze nie mogłem uwierzyć, że jestem 
w Paryżu.

Nazajutrz otrzymałem herbatę i kartkę na chleb. 
Dali mi na odcinek malutki kawałek chleba. Na­
stępnie wstąpiłem po Tćrene‘a i obaj poszliśmy do 
ratusza. Pierwsza rzecz, która uderza w Paryżu, to 
zupełny brak nowego odzienia na ludziach. Nie wi­
działem nikogo, ktoby nosił co kolwiek, coby wyglą­
dało na nabytek, uczyniony w ciągu ostatnich dwóch 
lat. Wyszliśmy dosyć późno i dlatego wsiedliśmy do 
omnibusu. Działo z 93 roku po dawnemu trwało na 
swoim posterunku przed bramą Ratusza. Gdym 
wszedł do środka, aby uzyskać przepustkę, z tru­
dem uwierzyłem, że tak długo byłem nieobecny, lecz

było to chwilowe uczucie, ponieważ po dawnemu nie 
znajdowałem nic wspólnego pomiędzy tym, co zna­
łem dawniej, a tym, co widziałem teraz.

Szło nie tylko o to, że wszystko zubożało, nie, ale 
wkroczyli na widownię nowi ludzie, których nikt nie 
znał, o których nikt nie słyszał. Przynieśli z sobą 
nowy wiew. Nigdy może dotychczas Paryż nie wy­
glądał tak, jak w owe dni, odmieniły się i język jego, 
i śmiech, i nienawiść. Było to miasto, które nie po­
stradało ani krzty ze swych dawnych tradycyj, ale 
je ukazało w sposób nowy.

Po ukończeniu spraw, związanych z rejestracją 
dokumentów, obaj z Tćróne‘em — w towarzystwie 
paru dawnych znajomych — udaliśmy się na obiad 
do pobliskiej stołowni. Obiad był bardzo prosty: 
zupa z kawałkiem koniny, wcale smaczna, kasza 
z czymś białym, nie mającym żadnego smaku, i kawa 
z malutkim kawałkiem cukru. Rozmowa dotyczyła 
przede wszystkiem kwestii przypuszczalnego wyniku 
powstania, Charles Keller, Alzatczyk, przyjaciel Te- 
rene'a ze Strasburga, opowiadał z rozpaczą, że nie 
ma zupełnie możności kontynuowania przekładu 
pierwszego tomu utworu p. t. „Kapitał", który wy­
szedł spod pióra dr. Karola Marksa. Mniema, że uka­
zanie się tej książki we Francji było by nową erą 
strategii rewolucyjnej. „Do kroćset, a więc przekaż­
cie idee tej niezwykłej książki ustnie! — wtrącił Tć- 
rene. — Skoro losy uniemożliwiają wam rzemiosło 
tłumacza, to stańcie się opowiadaczem". „To byłaby 
już agitacja, a nie praca naukowa", — odparł z ża­
lem Keller. — „Gdyby na waszym miejscu był Ame­
rykanin, — powiedziałem, — to niewątpliwie stałby

się zwiastunem nowych idei, nie dbając wcale o to, 
kto jest ich prawdziwym autorem". Lecz Keller wy­
znawał inne poglądy. Liczył, że ukończy przekład 
w ciągu roku. I mnie i Tćrene‘owi błysnęła ta sama 
myśl — a cóż się stanie za rok!

Wtedy do naszego stołu podszedł Rid, który tak 
jak i my przyszedł, aby zarejestrować swe dokumen­
ty. Zakomunikował nam, że w najbliższym tygodniu 
należy oczekiwać przyjazdu z Londynu dziesięciu 
Amerykanów, którzy wyrazili chęć zobaczenia z bli­
ska, co to jest rewolucja. Redakcja proponuje, by się 
zajął gośćmi.

Pod koniec obiadu przyszła pani Korwin-Krukow- 
ska, córka rosyjskiego generała, z męża Jaclare, 
a wraz z nią drobniutka, nerwowa kobieta, żona Ja­
rosława Dąbrowskiego, starego mego przyjaciela 
z kółka garybaldczyków. Dowiedziałem się, że Dą­
browski ofiarował swe usługi delegacji wojskowej 
i choć dotąd nie ma przydziału, lecz już powyżej 
uszu pogrążył się w pracy w Komitecie wykonaw­
czym Gwardii narodowej. Widywałem się z nim ze­
szłej jesieni, gdy zarabiał na życie pracą kreślarską, 
a wieczory spędzał z nami, korespondentami wojen­
nymi, zdumiewając nas świetnym umysłem wojsko­
wym i zdolnością przewidywania wypadków. Nie 
wiele w tej dziedzinie ustępował panu Engelsowi, 
niemieckiemu dziennikarzowi, od którego się różnił 
tym, że zupełnie nie władał piórem. Znałem jednak 
paru ludzi, którzy zamawiali u niego przeglądy woj­
skowe za wcale umiarkowane honorarium.

(D. e. n.).

Wiadomości
z c a łe i  P o ls k i

ECHA WIELKIEJ WOJNY.
W e wsi Siedzica, w  pow. wilej- 

skim, zdarzył się tragiczny w ypa­
dek. 15-1etni Andrzej Stasielewicz 
znalazł na polu stary  g ranat z cza­
sów wojny. Podczas manipulowa­
nia nastąpiła eksplozja i chłopiec 
stracił lew ą rękę.

POWIESIŁ SIĘ NA KRZYŻU 
NAGROBKOWYM.

Na cmentarzu Rossa w Wilnie 
powiesił się na krzyżu nagrobko­
wym 27-letni bezrobotny Zygmunt 
Czerniak.

11 DOMÓW PASTWĄ OGNIA.
W  nocy na 16 b. m. Staszowie, 

pow. sandomierskiego, w domu 
Noecha Leśkiewicza,, wybuchł po­
żar, który w skutek silnego wiatru 
przerzucił się na sąsiednie zabu­
dowania. Pożar strawił doszczęt­
nie 11 domów mieszkalnych wraz 
ze wszystkiemi zabudowaniami 
gospodarczemł, powodując bardzo 
znaczne straty, które dotychczas 
nie zdołano obliczyć. Kilka osób 
uległo dotkiiwemu poparzeniu. 
POŻAR W „POLMINIE" W  DRO­

HOBYCZU.
Dnia 16 b. m. o godz. 6-ej rano 

wybuchł groźny pożar w państwo 
v - j  fabryce olej ’ -t m ineralnyh  
„Polmin". Pożar pow stał w w y- 

Na miejsce przy­
była straż pożarna z Drohobycza, 
która po trzech godzinach ogień 
zdołała zlokalizować. Straty wy­
noszą około 120.000 zł.

Przy gaszeniu ognia odniosło ra 
uy trzech robotników, z których 
jeden Marjan Romański został od­
wieziony do szpitala. Pozostałych 
dwóch rannych opatrzyło na miej­
scu pogotowie. Przyczyna pożaru 
narazie nieustalona.
NAGŁY ZGON DYR. MONOPOLU 

T YT ONIO WEGO.
Dyrektor Monopolu Tytoniow e­

go w  Rzeszowie, M. Goldt zmarł 
nagle w skutek ataku serca. Przy­
czyną ataku było przejęcie się 
procesem Banku Ziemi Rzeszow­
skiej, w którym Goldt jako czło­
nek rady nadzorczej został pozwą 
ny w raz z dwoma innymi członka­
mi zarządu do solidarnego zapła­
cenia 51.410 zkdych.

OFIARA ZAWODU ŻYCIOWEGO.
W  Katowicach przy ul. Barbary 

5 targnął się na życie 24-letni cze­
ladnik piekarski Engelbert Pinka- 
wa. W ezwane Pogotowie Ratun­
kowe przewiozło ofiarę zawodu 
życiowego do szpitala w stanie 
beznadziejnym.

ECHA PONUREJ ZBRODNI.
Wielkie poruszenie wywołało w 

swoim czasie w lublinieckim za­
mordowanie W ojciecha Zakrzew­
skiego przez Feliksa Kęsego, któ­
ry zbrodni dokonał z namowy ko­
chanka żony zamordowanego, Fi­
lipa Mańki. Ponieważ początkowo 
aresztowany Kęsy brał całą winę 
na siebie, Mańkę wypuszczono na 
wolność. Kiedy jednak Mańka nie 
wywiązał się ze swego przyrzecze 
nia danego Kąsemu, że udzieli mu 
wydatnej pomocy za odciążenie 
go zeznaniami, Kęsy odwołał swe 
poprzednie zeznania i opisał do­
kładny przebieg zbrodni. W obec 
nowych zeznań M ańka został po­
nownie aresztow any i osadzony w 
więzieniu sądowym w Lublińcu.

JEDWAB
60 szycla

W ± W u \ c \  dokPn A i
szycia 

cerowania
Ż ą d a j c i e  s t a n o w e  z o  z m a r k ą  

„TRZY L IU E “

Rad o warszawsKie
NIEDZIELA, 18 października

Godz. 8.00 Sygnał czasu. 8.03 Pły­
ty. 8.50 Dziennik poranny. 9.00 Trans 
m isja Nabożeństwa z Kolegiaty Sza­
motulskiej. 10.30 Płyty. 11.45 „Kultu 
ralne znaczenie misji katolickich" — 
odczyt. 11.57 Sygnał czasu. 12.03 
Koncert rozrywkowy. 14.00 Reportaż 
z życia. 14.30 Kapela Ludowa Feliksa 
Dzierżanowskiego. 15.80 „Audycja 
dla wsi'1. 16.00 Koncert reklamowy. 
16.30 Powszechny T eatr W yobraźni: 
„Walczyki pani Ludwiki". 17.00 Kon 
cert symfoniczny. Wyk.: Orkiestra
symfoniczna pod dyr. F . Kulczyckie­
go i J . Cetner skrzypce. 19.00 „ l i te ­
raci i mecenas'1 — szkic literacki. 
19.15 Program  na jutro. 19.20 Płyty. 
20.20 Wiadomości sportowe. 20.40 
Przegląd polityczny. 20.50 Dziennik 
wieczorny 21.00 „Na wesołej lwow­
skiej fali". 21.30 Utwory fortepiano­
we S. Prokofiewa w wyk. B. Woyto- 
wicza. 22.00 Fantazje operowe i ope­
retkowe — w wykonaniu Orkiestry 
Wileńskiej. 23.00 - -  23.30 Płyty.
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Ż Y C I E  W A R S Z A W Y
Kilka słów o dzielnicowych
delegatach Prezydenta miasta

W związku z  czasowem obję­
ciem północnej dzielnicy Warsza­
wy, delegat prezydenta miasta, p. 
Stanisław Tyszkiewicz, zwiedził 
13 b. m. osiedle Warszawskiej 
Spółdzielni Mieszkaniowej na Żo­
liborzu, zapoznając się szczegóło­
wo z  postulatami Spółdzielni pod 
adresem zarządu miejskiego. Pan 
Tyszkiewicz obiecał poprzeć sze­
reg słusznych, jego zdaniem, żą­
dań Spółdzielni.

Jak wiadomo, p. Tyszkiewicz

W y p a d e k  p rz y  p ra c y
Na Forcie Bema 24-1. Józef Josze 

ner (Górska 23), robotnik, niosąc 
kubeł z gorącą smołą, potknął się 
i  upadł, doznając poparzenia twarzy 
i obu rąk. Lekarz Pogotowia udzielił 
nieszczęśliwemu pomocy i przewiózł 
go do szpitala na Czystem.

jest od dłuższego czasu delegatem 
Prezydenta Miasta na południowe 
dzielnice Warszawy i, jako taki, 
utrzymywał najściślejszą łączność 
z  osiedlem Warszawskiej Spół­
dzielni Mieszkaniowej na Rakow- 
cu. Przyznać należy, że dzięki in­
terwencjom p. Tyszkiewicza sze­
reg spraw został przez Zarząd 
Miejski stosunkowo szybko i po­
myślnie dla mieszkańców załat­
wiony. Spodziewać się trzeba, że 
dalsze interwencje p. Tyszkiewi­
cza będą równie skuteczne.

Pomyślne wyniki działalności 
p. Tyszkiewicza należy przypisać 
jego osobistym walorom, gdyż o 
innych delegptach, zwłaszcza o de­
legacie na śródmieście, i o samej 
instytucji delegatów nic dodatnie­
go powiedzieć niestety nie może­
my.

M. N.

Sprawa żyrardowska

Likwidacja strajku okupacyjnego
W czoraj, na skutek interwencji 

inspekcji pracy, inż. Bieńkowskie­
go, robotnicy huty szklanej „W y­
szków" w  W yszkowie, zaniechali 
dalszego strajku okupacyjnego, 
natom iast rozpoczęli strajk  zwy­

kły. W  sprawie tej odbędzie się 
w najbliższych dniach dw ustron­
na konferencja w  W arszawie. 
Strajk okupacyjny trw ał od 1 do 
16 b. m. włącznie i obejmował 330 
robotników.

toij ta ili w Kiwaj
W tramwaju linji „3“ Michalinie 

Plewińskiej skradziono broszkę bry­
lantową, podłużną, z żółtymi kamie­
niami, wartości 4.000 zł. Nim Ple­

wińska zorjentowała się, że została 
okradziona, złodzieja już nie było. 
Poszkodowana zameldowała o kra­
dzieży policji.

C o  grają  w  tea tra ch ?
TEATR ATENEUM: Dziś ar

cydzieło Moliera „Szkoła żon“ w 
przekładzie Tadeusza Boy-Żeleńskie­
go. Rolę główną kreuje Stefan Ja ­
racz.

TEATR WIELKI: Dziś w niedzie­
lę opera Leo Dalibes „Lakme“ z wy­
stępami gościnnymi Ewy Bandrow- 
skiej -  Turskiej i Wiktora Bregy.

W poniedziałek dzień wypoczyn­
kowy.

TEATR NARODOWY. Dziś „Ślu­
by panieńskie" Fredry w reż. Stani­
sławskiego.

W niedzielę o godz. 3.30 „Wielki 
Fryderyk" z Solskim w roli tytuło­
wej.

TEATR POLSKI: Dziś i codzien­
nie świetne widowisko dickensow- 
skie „Klub Pickwicka" z Zelwerowi­
czem.

W niedzielę pop. o g. 3-ej wzru­
szająca „Tessa"..

TEATR MAŁY. Dziś komedja M. 
Egana „Zwycięska płeć“ w reżyserji 
Zbigniewa Ziembińskiego.

W niedzielę o g. 4-ej pop. ostatni 
raz w tym sezonie komedja B. G. 
Shaw‘a „Żołnierz i bohater".

TEATR NOWY: dziś inauguracyj­
na nowa komedja „Dowód osobisty" 
Pawlikowskiej -  Jasnorzewskiej.

W niedzielę o g. 3.30 pop. „Dowód 
osobisty".

TEATR LETNI: Dziś słynna ko­
medja Sardou „Ćwiartka papieru".

W niedzielę o g. 3.30 pop. „Po­
dwójna buchalterja“ z Dymszą w 
roli popisowej.

TEATR MALICKIEJ. Ostatnie 
dni „Profesji pani W arren". Za kil­
ka dn wchodzi na repertuar kome­
dja „Zamieszai".

TEATR KAMERALNY: Grana od 
paru miesięcy komedja Fodora „Ma 
tu ra" w reżyserji i z udziałem Ireny 
Grywińskiej oraz Karola Adwento­
wicza, Skubniewskiej — cieszy się 
nadal wielkiem powodzeniem.

W niedzielę o godz. 4 pop. drugie 
przedstawienie „Matury".

CYRULIK WARSZAWSKI. Dziś 
wodewil satyryczno-polityczny ;,Ka- 
rje ra  Alfa Omegi" z Dymszą, Zni­
czem i Brochwiczówną na czele.

OPERETKA: Dziś i codziennie

„Wesoła wdówka" Lehara. Główne 
role grają: Kulczycka, Nochowicz,
Conti, Żeglarski, Redo i Regro.

Dziś odbędzie się jubileuszowe 25 
przedstaw:enie.

POWSZECHNY TEATR STO­
ŁECZNY wystawia sztukę p. t. „No­
wy Don Kiszot" Al. hr. Frerdy w 
następujących salach: Dnia 17-go 
przy ul. Strzeleckiej 11-14, dn. 17 
b. m. przy ul. Młynarskiej 2, dnia 
18 b. m. przy ul. Czerniakowskiej

ROSYJSKIE STUDJO DRAMA­
TYCZNE (Nowy Świat 19). Grana 
jest sztuka „Kruk krukowi oka nie 
wykolę" w piątki, soboty i niedziele. 
Początek o godz. 20-ej.

BAJ kukiełkowy teatr dla dzieci 
w sali Konserwatorium (Okólnik 1) 
w niedzielę o godz. 16-ej widowisko 
p. t. „O Raku Nieboraku i Pstrągu 
Dziwolągu".

Z FILHARMONJI. Dziś o godz. 
12 w południe odbędzie się poranek 
muzyczny, którym dyrygować będzie 
p. Józef Ozimiński. Głównym nume­
rem części orkiestrowej programu 
będzie czwarta symfonja Czajkow­
skiego. W poranku weźmie udział 
doskonały skrzypek węgierski To­
masa Maggar i wykona koncert Gła- 
zunowa.

R e k o r d o w e  p o w o d z e n ie
„K arjery  Alfa Omegi"

Od siedmiu tygodni Warszawa ba" 
wi się wesoło w Cyruliku Warszaw­
skim na świetnym wodewilu satyry- 
czno-politycznym „K arjera Alfa Ome­
gi". Od siedmiu tygodni tea tr wyprze­
dany do ostatniego miejsca.

Fenomenalne powodzenie „Karjery 
Alfa Omegi" jest w zupełności uza­
sadnione. Hemar i Tuwim, jako au­
torzy, przeszli samych siebie, Jarosy 
wyreżyserował widowisko znakomi­
cie, a resztę dopełnili aktorzy tej 
miary, co: Dymsza, Brochwiczówną, 
Górska, Znicz, Jarosy, Rentgen, Ol­
sza,, Minowi cz.

Tyle humoru, tyle ciętej satyry po 
litycznej, pięknych piosenek, w art­
kiej akcji i tempa nie oglądaliśmy 
w ciągu jednego wieczoru bodajże 
w żadnym teatrze w Warszawie. (x)

(PID). W obec ponownego obję­
cia urzędow ania przez wicepreze­
sa II wydziału handlowego Sądu 
Okręgowego w W arszawie, sę­
dziego Lautera, wyznaczone będą 
w najbliższych dniach dalsze ter­
miny w  głośnych porcesach o w ar 
szaw ską Elektrownię i sp. akc 
Zakładów Żyrardowskich.

Proces merytoryczny w spra­
wie gospodarki koncernu Boussa- 
ca w  Zakładach żyrardow skich 
znajdzie się na wokandzie jeszcze 
w końcu r. b.

W  dniach najbliższych rozstrzy 
gnięte ma być zażalenie, wniesio­
ne przez pełnomocników akcjona- 
narjuszów francuskich przeciwko 
postanowieniu o powołaniu spe­
cjalnej komisji ekspertów, która 
obliczyć ma dokładnie straty, po­
niesione przez mniejszość akcjo- 
narjuszów.

Wypadek tramwajowy
Na ul, Odrowąża wypadł z tram ­

waju Bolesław Dobrowolski, mły­
narz. Odniósł on 2 rany płatowe gło­
wy i  doznał wstrząśnieiiia mózgu. 
Po opatrunku, lekarz Pogotowia prze 
wiózł Dobrowolskiego do szpitala 
Przemienienia Pańskiego.

4  n a g l e  z g o n y
66-1 etni Józef Kaliszewski, emeryt 

kolejow'y, udał się do Składnicy De­
putatów Węglowych PKP, celem 
zakupu węgla. W pewnej chwili Ka 
liszewski stracił przytomność i upadł. 
Lekarz Pogotowia stwierdził śmierć, 
wskutek udaru serca. Zwłoki, decy 
zją sędziego śledczego, przewieziono 
do domu.

Przed domem Toruńska 17A za­
słabł nagle mężczyzna niewiadomego 
nazwiska, lat około 60-ciu. Lekarz 
Pogotowia stwierdził śmierć z nieu­
stalonej przyczyny.

Wreszde na placu przy Al. Woj­
ska Polskiego, na Żoliborzu, upadł i 
stracił przytomność jakiś nędznie 
ubrany mężczyzna. Lekarz Pogoto­
wia stwierdził śmierć również z nie­
ustalonej przyczyny.

W  spraw ie Elektrowni W ar­
szawskiej rozpoczęła pracę komi­
sja biegłych z sędzią Gebetnerem 
na czele. Ustalić ona ma wzajem­
ne rozrachunki Gminy m. st. W ar­
szawy i Francuskiego Tow arzy­
stw a Elektryczności.

K ron ika  o rg a n iz a c y jn a
AKADEMJA KOŁA KOBIET 

PPS — MOKOTÓW.
Dziś o godz. 4-ej pop. w lokalu 

Dzielnicy PPS „M okotów" przy 
ul. Chocimskiej 23 odbędzie się

Uroczysta Akademja Kobiet 
organiz. przez Koło Kobiet PPS 
„Mokotów".

W  program ie przemówienie i 
część artystyczna.

Kobiety, stawcie się licznie!

Młodzież P .  P. s .
WYCIECZKA NA WYSTAWĘ 

Przemysłu Metalowego, Elektrotech­
nicznego i Radiotechnicznego, orga­
nizowana przez Warsz. Okręgowy 
Wydział Młodzieży P.P.S., odbędzie 
się w niedzielę dnia 18-go b. m. 
Zbiórka na kole Mokotów ul. Cho- 
cimska 23, o godz. 9-ej rano. Zapisy 
na Kołach Młodzieży PPS.

P.P. OFICEROWIE WOJSK LOTNICZYCH
mogą się zaopatrywać w umundurowanie now ego typu 

tylko w chrześcijańskiej firmie

W ł.  KRAWCZYKA
front parter

No wogrodzka Nr. 39. 
tel. 968-45

R o z d z ia ł fu n d u s z u  
między szkoły akademickie

22 b. m. odbędzie się zebranie 
Stołecznego Komitetu W ojew ódz­
kiego To w. przyjaciół młodzieży 
akademickiej pod przewodnic­
twem wojewody Jaroszewicza.

Obecnie nastąpiła zmiana w 
składzie komitetu, do którego we­
szli wszyscy nowi rektorzy szkół 
akademickich w  W arszawie.

Na posiedzeniu, poza spraw a­
mi organizacyjnemi, dokonany bę­
dzie rozdział funduszów na IV-ty 
kw artał między szkoły akademic­
kie na poszczególne cele i u s ta ­
lony zakres świadczeń opieki zdro 
wotnej. W  bieżącym roku kalen­
darzowym Komitet miał do dys­
pozycji dotychczas 496.55Q zł.

Co w y ś w ie t la ją  K in a ?
ADRIA: „Panowie w cylindrach" z 

Fred Astaire i Ginger Rogers.
APOLLO :„Jadzia" ze Smosarską.
ANTINEA: „Ostatnie dni Pompei".
AMOR: „Sztuka życia" i „Czar mlo- 

dości".
ACRON: „Zbrodnia i kara" i „Obła­

wa".
AS: „Dzień wielkiej przygody".
ATLANTIC: ,Anthony Adwers".
BAŁTYK: „W blasku słońca" z Kie­

purą.
BIS: „Małżeństwo na bezdrożach.'. 

(Jan Kiepura) i „Szkarłatny 
kwiat".

CAPITOL: „Trędowata".

06-Ł0SZEHIA DROBNE |
A. A. A. A. A .) TAPCZANY
higjeniczne, automatyczne Fotele- 
łóżka, kanapy -  łóżka system angiel­
ski, nowoczesne od zł. 80. Warunki 
dogodne. Wytwórnia „Polonja" Twar 
da 5, telefon 2-47-67.

" T E  “ j r K,CH „OSZCZĘDNOŚĆ”podług 
W arszaw a, Chłodna 12 PRACOWNIA NA MIEJSCU

M A G A Z Y N  K A P E L U S Z Y

„HAUTE ELEGANCE”  ( t r z y n a ś c i e )  13
Poleca w ykwintne kapelusze po cenach niskich.

Uwaga: Przy magazynie dział wytwornych pulowerów i szlafroków.

FUTRA A. MAŁOBĘCKA i S-ka
u l. W ie rz b o w a  8 . T e l .  523-89

Pos iada  na s k ł a d z i e  duży wybór  f u t e r ,  w s z e lk i e g j  rodza ju  lisy
Pierwszorzędne wykonanie, najświeższe modele, pracownia na miejscu 

Dla pp. ef. i urzędn. państw, duże udogodnienia

ZŁOTYCH WYDANE NA IOJ 
W KOLEKTURZE

/DZIERŻANOWSKIEGO
NOWY ŚWIAT 6*i, FRETA S'

'tnożjc/vnyruesc ci rru/ioru..

K ącik  ra d g o w y

Ułatwienie ula nowych 
słuchaczy raja

Według dotychczasowych przepi­
sów Ministerjum Poczt i Telegra­
fów, posiadanie odbiornika radjowe- 
go wymagało uprzednio uzyskania 
upoważnienia radjofomcznego.

Przemysł r  ad j o techniczny, prowa­
dzący swą propagandę handlową przy 
pomocy odbiorników demonstracyj­
nych, wstawianych bezpłatnie na 
okres próbny do mieszkań swojej 
klienteli, ograniczać musiał swą ak­
cję propagandową do osób posiadają­
cych już upoważnienia. Jednocześnie 
zachodziło szereg wypadków, gdy po 
siadacz odbiornika wstawionego mu 
tytułem demonstracji, pociągany był 
przez kontrolę radjową do odpowie­
dzialności za bezprawne korzystanie 
z radja.

Nowe rozporządzenie Pana Mini­
stra Poczt i Telegrafów o radiofo­
nicznych urządzeniach odbiorczych, 
przewiduje możność uzyskania przez 
sprzedawców upoważnień na okazi­
ciela w postaci t. zw. kart rejestra. 
cyjnych na okaziciela.

W ten sposób przemysł radiotech­
niczny rozszerzyć może swoją akcję 
propagandową odbiorników demon­
stracyjnych również na osoby nie po­
siadające jeszcze zupełnie radja. Po­
dobnie więc jak przemysł samocho­
dowy, przemysł radiotechniczny uzy­
skuje na mocy tego rozporządzenia 
coś w rodzaju „numerów próbnych" 
dla swych odbiorników demonstra­
cyjnych.

A.A. TAPCZANY, OTOMANY
wszelkie roboty tapicerskie najnow­
sze fafsony niedoścignionej trwałości 

jedyna N iCftLI | f | l ”  Chło- 
wytwómia jj* IL U L L I\U  dna 42 
front tel. 5-38-46. Uwaga: Przed 
kupnem wyrobów tapicerskich 
sprawdź opinję firmy!!!

CAPITOL ,4.
„TRĘDOWATA*

W roi, główn,

Eiibieta Barszczew ska
Franciszek BrOdfllewiCZ

METRO: „żona 2 mężów" i rewja.
MEWA: „Szyfr Nr. 77" i „Melodja 

Wielkiiego Miasta".
MINERWA: „Człowiek dwuch świa­

tów" i „Bez honoru**,
MUCHA: „Ostatni sygnał" i „Blond 

Venus".
NOWA TOMBOLA: „Krwawe per­

ły" i „Co mój mąż robi w nocy".
KINO MIEJSKIE — „Mały król".

K IN O  MIEJSKIE
Pocz. 6, 8, 10. Święta 4, 6, 8. 10

„M AŁY K R Ó L "
Mc. Laglen. Fr. Bartholomew.
Urzędnicze 50 gr. ) miejsca 
(za wyjątkiem premjer i świąt).

OKO PRASKIE: „Peter 
„Wesoły Don Juan". 

PAN: „Bolek i Lolek".

Ibetson"

CASINO:
Eggerth.

„Skowronek" z  Martą

A.) MEBLE 190 Z Ł  ■ £ ”£ :
cąc można mieć piękną sypialnię, 
gabinet. Salon lub jadalnię z cen­
nych drzew egzotycznych, skromniej 
sze lecz solidne 50 miesięcznie. Ko­
losalny wybór. Urządzamy pensjona­
ty ,kluby. Przyjmujemy obstalunki 
stolarsko-tapicerskie. Gwarancja so­
lidności. długoterminowy kredyt. Ce­
ny bezkpnkurencyjne. Gotówką ra­
bat. Zamieniamy stare na nowe. Ka- 
delicki, Nowy Świat 30 róg Pierac 
kiego.

meblowe 40— oto­
many 60. — Kozet­

ki 20—. Tamka 32, front.
TAPEZAnY
PŁYTY nainowsze Za-• L I I I  miana starych na najnow­
sze. Patefony najtaniej „Placówka 
Polska", Marszałkowska 79.
CIIM owe wyroby, worki do 
Ił UJ Irąeej wody, irygatory, 
i t. p. Z. Różycki, Marszałkowska 82, 
Ś-to Krzyska 19, Trębacka 3.

go-
gąbki

3 ZŁOTE 1YGUDNI0W0 I!
Radjoodbiomiki Echo, Kosmos, Tele- 
funken i mne. Patefony, żyrandole 
,Esee - Radio". Długa 17 w podwó­

rzu. Przyjmujemy naprawy i zakła­
danie anten. Przyjmujemy pożyczki 
państwowe za zaliczkę.

2 Z ł. raty. Ubiory męskie, dam­
skie, różne materjały. 

Kołdry watowe. „Wygoda" Ś-to 
Jerska 16/27.

p y j r z a n e  Paletka KUfttk‘ Skótza‘dziecinne, IIU II ne, Ubiorn 
Sportowe, Topiel. Nalewki 39. tele toy 
11-72-69.

C utra, duży wybór, najnowsze mo- 
» dele, przeróbki na dogodnych wa­
runkach. Pracownia futer „BAGDAD" 
Szpitalna 3 I piętro (Zgoda 4). Tel. 
523-87. Męskie futra na zamówie­
nie!!!

Jesionki. Palta damskie, męskie, 
■* garnitury gotowe, zamówienia, 
oraz mundurki szkolne „Dobro" Tam­
ka 31—4. Kredyt długoterminowy.

Potrzebny pokój umeblowany, nie- 
krępujący, używalność łazienki,

telefonu. Oferty Robotnik: 
powietrze".

„Dobre

P ierwsza krajowa pralnia pierza 
Wytwórnia pościeli, wyprawy ślu­

bne, niemowlęce, dostawy instytu­
cjom. Marszałkowska 119. 2-48-11. 
Dałkowski.

CASINO
Ki­
no PAN p* *'6'8i 10
Adolf D Y M S Z A

w komedji

„U j W
M srtą Eggerth

CULOSSEUM MAŁE: „Dzień wiel­
kiej przygody".

CORSO: „Kwiat Hawai" i rewja. 
CZARY: „Tajemnica czarnego poko­

ju".
FAMA: „Załoga".
FILHARMONIA: „Wiedeń, miasto

moich marzeń".
FLORIDA: „Czarne róże" i „Indyj­

scy piechurzy".
FORUM: „Ludzie w hotelu" i „Pra­

wo do szczęścia".
ELITE: „Będziesz zawsze moja" i

„Zamiana serc".
EUROPA: „Marja Stuart".
GDYNIA: „Ludzie w tunelu" i rewja 
HOLLYWOOD: „Rozwód z przeszko­

dami".

HOLLYWOOD
początek o godz. 6, 8 10 
w niedziele i święta o 4

PETIT TRIANON: „świat jest za­
kochany" i „Osaczona" z Sylvia 
Sydney.

POPULARNY: „Złoto" i rewja. 
PROMIEŃ: „Nasi chłopcy maryna­

rze'^ „Iskor".
PRAGA: „Mazur" i rewja.
RAJ: „Dwie Joasie".
RIALTO: „Pan z miljonanti". 
RIVIERA (Leszno 2): „Dodek na 

froncie".
ROMA: „Toni z Wiednia",
ROXY: „Bohaterowie Sybiru". 
SFINKS: „Judei gra na skrzypcach". 
SOKÓŁ: „Królewska faworyta" i

„Madame Dubarry".
SORRENTO: „ABC miłości" i „Ko­

bieta Tarzan".
STUDIO: „Mayerling".
STYLOWY: „Panna Liii" z F. Gaal. 
TON: „Róża" w-g, Żeromskiego. 
UCIECHA: „Dzisiejsze czary" z

Charlie Chaplin.

1 8  2 w m
W roi. gł. AMY OBORA 

H u m o r  D o w c ip
T e m p e r a m e n t

ITALIA: „Nie odchodź ode mnie". 
KOMETA: „Casino de Paris" i rewja

-  f i  K O tfETA  —
ul. Chłodna 49, lei. 6.48-61.

Romans i dramat, który wzrusza 
każe sercu bić prędzej...

R E W J A

HELIOS: „Róża" i dodatki.
LOS: „Zachwilę szczęścia*. 
MAJESTIC: „Ostatni poganin". 
MASKA: „Gabinet figur woskowych" 

i „Niebezpieczny kochanek".

UCIECHA
“ f W *  DZIS

C H A R L I E
C H A P L I N

dozw.od 10 lat „DZISIEJSZE CZASY"

UN JA: „Potwór" i rewja.
VARIETE (gmach Cyrku): „Wesoła 

wdówka" i „Wacuś".

p. 4 p. p.KINO V 4 R l£ T £
( G m a c . i  C y r a u j  u r d y n a c k a  1 

WIELKI PODWÓJNY Program 
MAURICE CHEVALIER,  JEANETTE MAC

uONALD w wielkim fiim e

W E S O Ł A  W D Ó W K A
1 „W A CilŚ" AD. DVA.Z4

Leny od 5*ł £jr.
GMAC.I OGRZEWANY

o l ś k a 14 „B oh aterow ie  Sybiru”
W roi. gł. Krystyna Ankwicz, Brodzisz, Bodo, Junosza - Stępowski, Wyr.

wicz, Cybulski.
Powyższy film wyświetlamy w związku ze zjazdem Zw. Sybiraków 

i członków V-ej DYWIZJI SYBERYJSKIEJ na Sowińcu, celem wyraże­
nia hołdu pamięci Marsłaka Józefa Piłsudskiego.

Ze względu na tło historyczne film dozwolony od 7 lat. Pocz. w niedz. 
i św. 12 w dn. pow. 4, 6, 8, 10.

Redaktor odpowiedzialny: LUDWIK WINTEROK. Odbito w drukarni Sp. Nakładowo Wydawniczej „Robotnik", Warszawa, Warecka 7,


